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Sezon polityczny jest nie- 
(emiornóe y. Zdawało 
'gie. że jedyna atrakcja politycz 
na będzie światowa konferencja 
gospodarcza. ale meżowie sta- 
mu różnych państw diak o ma 
terjal. 

Londyn zdołał w krótkim cza 
sie rozczarować nawet naiwiek 
szych entuzjastów. Twarde i e- 
egoistyczne stanowisko Ameryki 
mniemożliwia iakakołwiek wspól 
ną prace państw nad uzdrowie 
niem sytuacji gospodarczei. 


Konferencja oficjalnie jeszcze 
trwa i czeka z niecierpliwościa 
na przybycie męża zaufania pre 
zydenta. prof. Moley, ale panu- 
ie ogólne przekonanie. że do DO 
rozumienia nie dojdzie, gdyż 
onegdajsze wystąpienie delega- 
ej amerykaú odpowiada 
calkowicie iastrukcjom z Ame- 
ryki a więc i tym, które wiezie 
oroi Mole 

- Natomiast najwieksza Somba | "= 
w znaczenia sensacvyjnem sa it- 
tymne rozmowy na temat 
wskrzeszenia monarchii aust- 
riacko-węgierskiej. Sprawa ta 
miała być również tematem mie 
dzy kanclerzem Hitlerem a pre 
mierem węgierskim ioeboe- 
łszem. Jest publiczną tajemnicą, 
że takiemfu załatwieniu spraw 
środkowo-europejskich patronu- 


je Mussolini. 

Dyplomacja włoska  msilnie 
pracuje nad doprowadzeniem 
do skutku tnonarchii habsbure- 
skiej. Widzą w tem zapewnie- 
wie przeciw połączeniu z Niem 
tami i możliwość normalnego 
rozwoju tych dwóch państw. 

Przeciw temu planowi zapro 
testowała Mała Ententa, która 
za późno przejtzała, że podobny 
plan jest pierwszym zę skutków 
Paktu Czterech. Tego paktn. 
który Mała Ententa uznała za 
możliwy i nię zagrażający poko 
jowi ani nienaruszalności trak- 
tatów pokojowych. 


Dyplomacja francuska zapew 
mia, że nię dopuści do utworze- 
nia monarchii austriacko-wegier 
skiej. Komunikaty z „placów 
ju“ gloszą, że dyplomatyczne 
rozmówki dotyczyły wpraw- 
dzie spraw austrjackich i we- 
«ierskich, ale nie było mowy o 
mnji lecz o odprężeniu w stósun 
aati ea — m m w | a A ka Medi miedzv temi państwami a 


niektóremi państwami bałkań- 
skiemi. 

Mimo naprężonej i niejasnej 
sytuacji politycznej ma jednak 
dojść do ostatecznego podpisa- 
nia Paktu Czterech, 


Uroczy- 


KRAKO' 
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Krelów niedziela 25 czerwca 1933 
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Bomby“ w świecie politycznym 


Tiria konferencja — Król Austro-Węgier? — Podpisanie Paktu 4-ch 


Stość ta ma odbyć sie w Rzy- 


mie i zostali na nią zaproszeni 


premier francuski Daladier. an- 


gielski Mac-Donald. oraz kanc- 
lerz Hitler. Pakt ma zostać pod 
pisany w początkach lipca. 
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Tiezpietzeniowcy społeczni protestia 


przeciw projektowi rozporządzenia o pragmatyce służbowej 


W tych dniach odbylo się w War, 
szawie zgrómadzenie pracowników 
lnstytacyj Ubezpieczeń Społecznych 
w sprawie projóktewatnych przepisów 
służbowych, wysoce krzywdzących 
pracowałków tych imetyłncyj, a w 
wielu swych puuktach sprzecznych z 
obowiązującym ustawodawstwem pra 
cy, któremu wymienieni pracownicy 
podlegają. 
| WAB) 


Pod działan'em strasznej trąby powietrznej 


tuneły domy, fabryki i składy 


HAVRE (PAT). Silne burze, panu- 
jace od tygodnia w całej prawie Fran- 
cji, dają się dotkliwie odczuwać na 
kanale La-Manche, odbiły, się dn. 20 
b. m. popołudniu na Rouen w postaci 
niezwykle silnej trąby powietrznej. 
Koło godz. 5-ej robotnicy, pracujący 
w porcie, spostrzegłi w odłegłości kil- 
kuset metrów (trąbę powietrzną w 
postaci wysokiego stożka, niosącego 
a: kamienie, gałęzie drzew i de- 


W kilka sekund huragan uderzył w 
wielki skład węgla i iabrykę brykie- 
tów. Budynki fabryczne, zajmujące 
około 3.500 m. kw., runęły jak dom» 
ki z kart. Na szczęście cały personel 
robotniczy był nazewnątrz budynków 
i tylko dwie robotnice zostały ciężko 
ranione. 

Posuwając się wzdłuż wybrzeża, 
huragaa przewrócił kilka automobi- 
tów, pchnął jeden z kranów portowych 
© przeszło 60 metrów, tak, że zde- 


rzył się on z drugim, następnie por- 
wał w powietrze złożone w magazy- 
nach deski i belki średnicy 30 cm., 
które spadały na domy sąsiednie, u 
szkadzając je poważnie. Kilkanaście 
osób zostało poranionych, z tych jed- 
na, uderzoma ma złamane obie nogi. 

W sąsiedztwie huragan wyrządził 
poważna szkody w kółonji robotniczej 
Les Sapina, burząc kiika budynków, 
na szczęście bez poważniejszych ofiar 
wśród Wo 


Krwawa zemsta Żołnierzy na zwolennikach Hitlera 


WIEDEŃ (PAT). W dzielni- 
cy Favoriten policja znalazła 
wczoraj w mieszkaniu pewnego 
sympatyka narodowych socjali- 
stów bombę ze 130 gramami 
kwasu pikrynowego. Aresztowa 
no 6-ciu narodowych socjalistów 
oraz trzy kobiety. Komendant 
wiedeńskich oddziałów szturmo- 
wych Rudolf May uciekł z Wied- 
nia, do Bawarji. 


WIEDEŃ (PAT). Wczoraj urządzili 
żołnierze garnizonu Krems demonstra- 
cję przeciwko narodowym socjalistom 
z powodu znanego zamachu na od- 
dział policyjny. 

Żołnierze wtargnęli do restauracji, 
która była główną kwatera narodo- 
wych socjalistów, i pobili znajdują: 
cych się tam zwolenników tej partji. 
Następnie żołnierze ruszyli ulicami, 
bijąc po drodze do krwi 4-ch narodo- 


wych secjalistów. 

Z Krems pociągnęfi demonstranci do 
miasta Steis, gdzie urządzili demon- 
strację przed domem tamtejszego bur- 
mistrza Rettera. Żandarmerja wystą- 
piła przeciwko demonstrantom Wy- 
słano kompanję alarmową, która 
przywróciła spokój. 

W mieście pasuje wzburzenie. Na- 
rodowi socjaRści, którzy pojawili się 
ma ulicach miasta Kroma, ścigani byi 


orwiątanie partji socjal- demokratycznej w <iemczech 


Majątek stronnictwa zostaje skonfiskówany 


BERLIN (PAT) — Rząd Rze- 
szy wydał rozporządzenie, zaka- 
zujące wszelkiej działalności par 


tji socjaldemokratycznej na ob- 
szarze całej Rzeszy. Minister 
spraw wewnętrznych Rzeszy 


zwrócił się do rządów krajów 
związkowych o ogłoszenie odpo 
wiednich zarządzeń w stosunku 
de krajowych organizacyj socjal 
demokratycznych. 

Członkom partji socjal - demo 
kratycznej, zasiadającym w sej- 


Tajemnicze morderstwo Talemnicze morderstwo kupca 


LODZI tel. wł.) lak już poda 
waliśmy przed ża dniami za 
ginal w tajemniczych okoliczno 
ściach znany kupiec i działacz 55 
łetni Oskar Nazarski. Wczoraj w 
zaroślach wpobliżu Chuchły zna 
leziono zmasakrowane zwłoki, O 
ględziny a następnie śledztwo u 
staliły, że był to Nazarski, zamor 
dowany tępem narzędziem. 

dł Rz ANR jest narazie nie 

letnieją dwie wersje: 


1 9. Zeszyt 


jedna głosi, że Nazarski padł ola 
rą mordu rabunkowego, druga do 
szukuje się związku z jego dzia 
łalnością na terenie kolonji nie 
mieckiej. 

Śledztwo trwa. 


mach krajowych oraz z reprezen 
tacjach komunalnych, zakazano 
wykonywania swych funkcyj, 0- 
debrano im również wszelkie dje 
ty. Partji nie wolno uprawiać żad 
nej propagandy, ani też zwoły- 
wać jakichkolwiek zgromadzeń. 

Majątek stronnictwa oraz jego 
organizacyj pomocniczych zosta 
je skonfiskowany. Urzędnikom 
oraz pracownikom instytucyj pu 
blicznych zakazano należenia do 
partji. 

Rozporządzenie, równające się 
w praktyce rozwiązaniu  partji, 
motywowane jest działalnością 
antypaństwową przedstawicieli 
stronnictwa socjal demokra- 
ivcznego zagranicą i w kraju. 

Walka z bawarską 
partją ludową 

BERLIN (PAT) — Akcja poli 
cyjna przeciwko bawarskiej par- 


tji ludowej” *grzybrała w ciągu 
dnia wczorajszego wielkie roz- 
miary. Obejmuje ona niemal 
wszystkie południowe i zachod- 
nie obszary Rzeszy. Rewizje prze 
prowadzono nietylko w lokalach 
organizacji, ałe i w mieszkaniach 
prywatnych przywódców partji. 
M. in. u b. premjera bawarskiego 
Hełda i przywódcy ruchu chłop- 
skiego Heimta, przyczem doko- 
nano licznych aresztowań człon- 
ków redakcyj organów partyj- 
nych i posłów do Reichstagu. Re 
presje dotknęły równie szerokie 
rzesze duchowieństwa katolickie 
go. W Duesseldariie aresztowa- 
no księdza katolickiego Dressle- 
ra. Z Kaiserlautern donoszą o a- 
resztowaniu 11 osób, m. in. miej 
scowego proboszcza Wagnera i 
proboszcza w Hohenecker Man- 
na. 


Bandyta, o którym śpiewano piosenki 


Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzyskich p.t. 
do nabycia we wszystkich kioskach taton m w DRUKARNI MONOPOL, HA GRÓDKU 2 


SIOSTR 


Szereg mówców w  wyczerpuja 


| cych przemówieniach, dali wyraz zzo 


dnej opinji ogółu pracowników, iż pri 
jekt pragmatyki stanowi rażącą 
jp ta i jest niemożliwy do przyiję 
cia. 

W wyniku zebrania uchwalono jed- 
nomyślnie następująca rezolucję : 

„Członkowie Związku Zawodowego 
Pracowników lustytucyj Ubezpieczen 


Społecznych w R. P. zebrani w dniu 
20-ym czerwca 1933 r. w ślad za 


swemi poprzedniemi deklaracjami i 
uchwałami, wyrażają pełne zaufanie 
Zarządowi Głównemu i oczekują wy- 
trwałej i nieustępliwej obrony swych 
praw zagrożonych przez projektowa- 
ne przepisy służbowe pracowników 
instytucyj ubez. społ. 

Zebrani stwierdzają, że negatywne 
stanowisko pracowników  instytucyj 
ubezp. społ. przeciwko projektowanej 
pragmatyce oparte jest na qgłębokiem 
przeświadczeniu, że projekt koliduje 
z przepisami prawa ogólnego i jest w 
zamierzonej redakcji niebezpiecznym 
precedensem w dziedzinie stosuńków 
prawnych, normujących umowę e pra 
ce“ 


Rezolucja ta w sposób stanowczy 
stwierdza miedopuszczalność wprowa 
dzenia w życie przepisów, daiących 
możność zwałcenia obowiązujących 
socialnych. 
ee O „PM KE) 


Na tropie afery 
szmuglu kokainy 


Donoszą z Katowic: Straż 
Graniczna wpadła na trop afery 
przemytu środków narkotycz- 
nych z Niemiec do Polski. Aresz 
towany został herszt bandv 
przemytniczej. niejaki Antoni 
Nowak z Czeladzi pod Sosnow 
cem. Skonfiskowano znalezione 
w jego mieszkaniu większe za- 
pasy kokainy pochodzenia nie- 
mieckieza. 


Burza nad Berlinem 

BÓRLIN. (P.A.T.). Wczoraj 
wieczorem przeszła nad Berlintm 
olbrzymia burza, połączona z © 
berwaniem się chmury. Burza wy 
rządzła wielkie szkody w mieś 
cie. Straż pożarna wzywana była 
wieczorem i w ciągu nocy okoła 
1.000 razy. 


Umorzenie głośnej sprawy 
przeciwko bankierewi Sebolewi 

Sędzia dia sprow szczególnej wapi 
przy Warszawskim Sąćsie Apełżcyj- 
nym Teodor Witwśski wydał w dniu 
wczorajszym postanowienie o morze 


niu śledztwa przeciwko Towi 
S. Sobolowi. oskarżonemu w głośnej 
sprawie z art. 3 R zemia Pre 


zydenta R. P. e zwaltsenłu szpiego- 
stwa. 


Wobóć mrórztwki iprawy, uchyie- 
no kaucję w wysokości 100.000 zł. za 
bpznipkzena wa mieruchomości bat- 

tera. 


Nowy rekord 

polskiego szybowca 

LWÓW (PAT) — Z szybewi 
ska w Bezmiechowej wystarto- 
wał onegdaj pilot aeroklubu 
lwowskiego Bolesław Baranow- 
ski na szybowcu SG-28, kon- 
strukcji inż. Grzeszczyka i utrzy- 
mał się w powietrzu 10 godzia i 
40 minut, ustalając nowy rekemi 
Polski długetrwałości koiu aa seg, 
bowcu. á 
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Szantaż wielkiego przemysłu 


Coraz cześciej spotykamy na 
łamach prasy doniesienia. że 
przedstawiciele tei i tel fabryki. 
względnie gałęzi przemysłu. po 
stanowili zamknać swój warsz- 
tat pracy. o ile nie otrzymają 
nowych zamówień od państwa. 
Czasami dochodzą wiadomości 
a  konferenciach pomiędzy 
nizędstawicielami rzadu a prze 
iivsłu w sprawie dostaw rządo 
wrth. 

Zazwyczai przecieramý oczy 
fpnvramv: czv fabryki wszyst- 
kie istmieia wvlacznie dla po- 
trzeb państwowvch. czv wszy- 
stkie pracuja wvłacznie dla pań 
swa? Cey państwo iest kontro 
lerem i regulatorem całei produ 
keii krajowej? Tak przecież na 
leżałobv wnioskować z wvżei 
wwłuszczonvch żadań naszego 
przemysłu. 

Sprawa przedstawia sie ied- 
nak zupelnie odmiennie. Prze- 
mwsł prywatny wielki i skarteli 
zowanv żeruje na skarbie pań- 
stwa | szantażuie go! 

Istnicie szereg gałezi przemy 
słu. potrzebnych dla obrony kra 
iu iak również dla innych ce- 
łów państwowych. Niektóre z 
tvch całezi sa bezpośrednio w 
rekach państwa. inne wreszcie 
pośrednio. O tei cześci przemy 
słu niema potrzebv mówić. Pań 
stwo ięst poza tem żę wzęjle- 
dów politvczno - socjalnych za 
interesowane w utrzymaniu je- 
szcze innvch warsztatów pracy 
i podtrzvmuie ie finansowo. 
Również ta sprawa nie podlega 
Żadnej dvskusii. | na tem .wy- 
czerpuie sie uzasadniony udział 
państwa w finansowem popiera 
nin przemysłu prywatnego. 

A iak wvglada rzeczywi- 
stość? 


Finansowo iest nasz prze- 


mwvsł bardzo słabv. Anetvtvf zs 


dania ma iednak bardzo duże. 
Przyczem. gdy chodzi o ieg a- 


<priste interesy uderza zawsze, 


w wysoki ton i mówi o notrze- 
bach „gospodarstwa społeczno- 
państwowego. Domaga sie w 
imie interesów państwowych 
ochronv przed ohcyvm nrzemv- 
słęm. ule różnego rodzain. da- 
staw państwowch i t. p. Gdy 


jednak rzad właśnie w imle inte 
resów państwowych występuje 
z iakiemiś żądaniami pod adre- 
sem przemysłu. wtedy padaia 
gromv pod adresem rzadu: że 
niszczy gospodarke prywatną. 
że łamie jeji podstawowe zasa- 
dv. skoro pragnie prvwatnym 
przedsiebiorcom cośkolwiek na 
rzucić. Słyvszvmy wtedv. że jest 
to nieomal .. bolszewizm. A więc 
panowie z Lewiatana maja dwie 
miarv. ieśli chodzi o ocene tei 
samei rzeczv. 

W prywatnei gospodarce ma 
ja racie bytu te przedsiebior- 
stwa. które potrafia sie same u- 
trzymać. Zakres wpływu pań- 
stwa wyczerpuje sis na tych ga 
łeziach produkcji o których wy 
żeli mówiliśmv. Przemvsł nasz 
wvznaje inna zasade: państwo 
nowinno ratować i popierać 
wszystkie załczie przemysłu i 
bozwolić tvin panom nabiiać se 
bie nełne trzosv. kosztem zasił- 
ków skarbowvch. 

Przez długie lata nasz biednv 
— pod wzeledem siłv kapitału 
— przemysł. ściślei tego posz- 
czewólne przedziebiorstwa. ist- 
niałv tvlkn lzeki wuc ineś po 
mocy państwowei. Jest IG OCZU 
wiście zupełnie sprzeczne z nod 


stawowemi założeniami prywat | 


nei gospodarki. która głosi. że 
ieśli jakiś warsztat pracy nie 
jest zdolny da życia. to powi- 
nien umrzeć. Na iczo micisce 
przyidzie inny. którv potrafi le 


piel gospodarować. Takie lest 
prawo konkurencji i prawo na- 
szego ustroju gospodarczego. 

Tymczasem przemysł nasz 
domaga się i uzyskał szereg 
przepisów. które chronią bankru 
ta od naturalnej śmierci i sztu- 
cznie przedłużają jego życie. 
Żądania przemysłowców ida w 
tei mierze jeszcze dalej: doma- 
gaia sie np. rozszerzenia nadzo- 
ru sadowego, a więc tej instytu 
cii, która jeden z łódzkich prze- 
mvysłowców dosadnie określił 
mianem „systemu ograbiania 
wierzycieli“. Starym konikiem 
Lewiatana na uzdrowienie sytu 
acii jest kreślenie zaległości 
podatkowych. a więc wvznacze 
nia premii dla niedołeżnych go 
spodarzy i złośliwych płatni- 
ków. 

Przemysł domaga sie dostaw 
państwowych nb. od kolei. Ten 
bostulat iest potworny. Wia- 
dorno powszechnie. że przeładu 
nek na kolciach spadł do nainiż 
szych granic, Prawie połowa ta 
boru koleiowego stoi bczużvte- 
cznie. kolei walczy wszystkie- 
mı środkami. bv utrzymać jakaś 
równowace budżetowa. a nano- 
wie z ciężkiego przemysłu chcą 
nowych dostaw. gdyż w nrze- 
ciwnvm razie groża zamknie- 
ciem swoich warsztatów pracv. 
a więc zwolnieniem zatrudnio- 
nych u siebie robotników. Jak 
takie metody nazwać — pozo- 
stawmy ocenie Czytelników. 


Cześć naszego przemyslu pra 
cuje np. dla rynku sowieckiego. 
Korzystają oni z pomocy rządu. 
który przyjął gwarancje za we- 
ksle sowieckie. Przemysł wezlo 
wy korzysta z daleko idacych 
ulg w przewozie. gdy chodzi o 
wegiel. przeznaczony na eks- 
port. Chyba to wszystko nie 
fraszki. tylko zupełnie konkret- 
na. namacalna pomoc z pienis- 
dzy skarbowych. 


Skoro przemysł mówi o ko- 
nieczności zmniejszenia kosz- 
tów własnych należy mu przy- 
pomnieć. że przecież rząd posta 
nowił mu to umożliwić i wydał 
dekret o zmniejszeniu wysokich 
poborów. Dotychczas, iakkol- 
wiek dekret ukazał się przed ro 
kiem. nic nie słęchać. czy prze 
mysłowcy skorzystali z tego de 
kretu. A przecież poboryv niektó 
rvch panów dyrektorów wvnó- 
sza mo 120 tysiecy miesiecznie! 
Można więc wcale ładna sumke 
zaoszczedzić. Ale nic o ta prze- 
cież chodzi panom z różnych 
karteli! 

Oni chcieliby nie płacić podat 
ków. doić skarb naństwowy. 
zimniciszać nłace robotnicze i na 
pełniać własne trzosy! 


Wolno przypuszczać. że zaku 
SV przemysłowców z pod znaku 
Lewiatana spotkają się z nale- 
żyta odprawa. Istnieje już usta 


wa kartelowa! 
B. H. 
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literat Marczyński skazany na | 


za zniesławienie swzgo b. wydawcy 


W sadzie okregowym  roz- 
srywał się wezorai rzadki pro- 
ces o zniesławienie w powieści. 

P. Antoni Marczvński. autor 
wielu sSsensacvinvch “powieści. 
przedstawił w jednci z nich. ia 
ko handlarza żywym towarcm. 
kokainistę, porywacza młodych 
dziewczat a nawet homoseksita 
listę — osobnika o nazwisku 
Ertracht. 


Nowa sukienka 


przyczycą nieszczęścia 


(S. F.) Na majówkę nie nale- 
ży się wybierać w nowej sukien- 
ce. Nowa sukienka na majówce 
psuje zabawę 1, jak się zaraz prze 
konamy, naraża jej właścicielkę 
na przykrości. 

P. Marjanns: Kozik wybrała się 
zp. Zygmuntem Lubińskim na 
zicioną trawkę. Po przybyciu na 
miejsce p. Lubiński * wynalazł 
ustronny zakątek i przeciągnw- 
szy się z zadowoleniem, oświtd- 
czył swej towarzyszce: 

— Położem się, teraz 
panno Marysi. 

Ale p. Marysia odmówiła. 

— Pan Zygmunt niech się sam 
kładzie. Ja sdbie wole troszkę 
pustojać. 

— Dlaczego? 

— bo nu się sukienka zgnie- 
cie. Pierwszy raz ją dziś w!o- 
żyłam. 

— Nie a nic się nie zgniecie — 
zapewniał p. Zygmunt. -— Moje 
pa!to podioże, kicekie delikatnie 
odwiniem i na samej bieliźnie 
panna Marvsia odpocznie. 

Po dł'a:ch ramawacił n 
janna uległa i bardzo: ostrożnie 
usiadła na palcie towarzysza. 

P. Zygmunt rozanielony przy- 
sunął się bliżej i sielankowo 
chciał oprzeć głowę na kolanach 
swej donny. Ale panna Kozik 
odcrchnełą go przestraszona. 

— Gdzie z głową? — krzyk- 


trochę. 


Mąr- 


| 
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nęła — Włosy masz pan mydłem 
siiarowane, cała sukienka się po- 
plami. 

P. Zygmunt westchnął cieżko, 
odsunął głowę, ałe zato wysu- 
nał ku przodowi ręcę. 

— Panno Marysitg$-Tak długo 
na tą chwilę na traie czekałem. 
Słońce świeci, ptaszki śpiewają. 
stara panny Marysi nie prze- 
szkadza... 

P. Marjanna czekała rozczuło- 
a, ale, gdy ręce p. Zygmunta 
oplotły ją nagle, wrzasnęła prze- 
rażona: 

— Won z rękami! Całą su- 
kienkę mi pan zgnieciesz! 

Pan Zygmunt stracił cierpli- 
WośŚĆ. 

— Panno Marysin! Pocośmv 
tu przyjechali? Czy poto. Żeby o 
miłości pogadać. czy żeby te 
kieckie pilnować? 

— Pierwszv raz ją włożyłam 
i nie dam zgnieść! 

P. Zvomunt zerwał sie czer- 
wony iak burak. 


— |dź nani na złamanie kar 
MEEI | Ma PZIE 
| nie naneFne n- l gaha, zana! 


p. Mar nnę za rekaw, szarpna?ł 
go mocno, rwac na kawałki i adv 
p. Marianna podniosła krzyk, po- 
bił ja dość dotk''wie, 

Posiedzi zato z mocy wyroku 
sądowego przez tydzień w are- 
szcie. 


Wypadkiem 
dotknięty do żywego p. Dawid 
Ertracht. właściciel Instytutu 
Wydawniczego „Rencsans™ w 
Stanisławowie, którv sporo ksia 
żek Marczyńskiego wydał. O- 
statnio pomiędzy autorem no- 
wieści a wydawca panowały na 
preżone stosunki o podłożu fi- 
nansowem. 

P. Marczyński uważa się za 
pokrzywdzonego przv wvbła- 
cie honorarium. zaś p. Erd- 
tracht ma doń pretensje z tytu- 
łu nabycia praw autorskich na 
wyłaczność. 

Pytanie więc. czv danie w po 
wieści nazwiska Ertracht „ciem 
nemu tvpowi* bvło podvktowa 
ne zła intencją. czy też stalo 
się zupełnie przypadkowo. 

Oskarżony literat, twierdzi. 
że bisząc swą powieść „Wład- 
czyni podziemi“ nie chciał dot- 
knać p. Ertrachta i nazwisko 
to dostało mu się brzypadko- 
Wo. 

Główna cześć rozprawy sta- 
nowiło roztrząsanie svlwetki o 
skarżvciela. któremu Marczviń- 
ski zarzuca oskarżenie z zem- 
sty. a także oszczercze szkalo 
wanie w listach do różnych od- 
biorców powieści oskarżonego. 

Wsnółwłaściciel ksiegarni p. 
Gebethner zeznał. że n. Er- 
tracht został usunictv z Towa- 
rzystwa Wvdawców. przed kil 
ku latv bvł aresztowany w Wie 
dniu za grube oszustwo. ksia- 
żek p. Ertrachta ksiegarnia nic 
nrzyvimuie. a oskarżycieł wy- 
dał w Czechosłowacii nowieści 
(jasiorowskieeo bez wiedzy i 


zeodv antora zoenrniaiac nil 
‘n harossariumj u kwocie 10 ti 
v złatvch 


Jeszcze gorzej wyro $ sie o 
p. Ertrachcie literat Adolf N3- 
waczviiski. 

— Oskarżony zrobił zaszczyt 
p. Ertrachtowi. że go przedsta 
wił w powieści iako handlarza 
żywym towarem. bo czasem ta 


Lolth QTZYWIJ 


tvm poczuł się ki tvp może bvć lepszv 9d spry 


ciarza wydawcy. Ja wiele ra- 
zy nazwałem p. Ertrachta w 
swvch artykułach — bandytą. 
kieszonkowcem. piratem. naj- 
gorszemi epitetami. a mimo to 
dotąd nie reagował. Bo jak 
mam nazwać człowieka. który 
okrada autorów zagranicz- 
nvch... 

W czasie takich zeznań do- 
chodziło do burzliwych momen 


tów miedzy oskarżycielem. a 
świadkiem. 
Sad skazał Marczyńskiero 


na 1000 złotvch grzywny i ogło 
szenie wyroku .w trzech pis- 
mach. Książki nie uległy koufis 
kacie. 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze”. 7.05 Gimnastyka. 
7.15 Dziennik poranny i wiadomości 
sportowe. 7.20 Muzyka 7.52 Chwilka 
gospodarstwa domowego. Od 12.05 do 
15.35 Płyty. 16.00 Audycja dla cho- 
rych w opracowaniu. 16.30 Koncert 
pod dyrekcją Józefa  Ozimińskiego. 
17.00 „Cele i zadania Święta Morza". 
17.15 Muzyka z Ciechocinka — kon- 
cert popularny. 18.15 Odczyt p. t. „Ka 
jakiem na jeziorach i rzekach Pomor- 
skich”. 18.35 Transmisja z Krakowa 
— recital fortepianowy W. Berkwicó- 
wny. 19.40 Kwadrans literacki Anto- 
niego Kawczyńskiego p. t. „Awans 
Hieronima Częścika'. 20.00 Koncert 
muzyki lekkiej pod dyr. St. Nawrota, 
Juny Gordez (śpiew). 21.05 Dziennik 
wieczorny. 21.15 „Książka rolniczą”. 
21.30 Koncert Chopinowski. 22.00 Mu- 
zyka taneczna z płyt gramofonowych. 
22.25 Wiadomosci sportowe. 22.40 
Muzyka taneczna z płyt gramofono- 
wych. W przerwie od godz. 23.30 do 
2335 „Wiadomości z Kraju dla człon 
ków Polskiej Eksnedvcji Polarnej na 
Wyspie N edźwiedziej”. 


RADJOWY KONCERT 
MUZYKI LEKKIEJ. 

Dziś o godz. 8-ei. koncert muzyki 
lekkiei pod dvrekcią Stanisława Na- 
wrota uroziunaici swym występem tt- 
talentowana śpiewaczka. Juny Gor- 
dez. w wykonaniu którei usłyszą Ta- 
diosłuchacze pieśni Manuela Ponce. 
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, Wesoły Kąc.x 
Òx A, 
NOWE MANDATY KARNE 


Posterunkowy Równiak wrócił 
zmęczony ze służby i poiożył się 
spać. Miał dziś pracowity dzien. 
Ukarał dorażnie mandatami Kar- 
nemi dziesięciu przechodniów żie 
przechodzących przez jezdnię, 
odprowadził do komisarjatu czte 
rech przekupniów ulicznych, spi 
sał sześć protokółów za zakłoce 
nie spokoju publicznego. 

— Porządek musi być — mruk 
nął, sporządzając w myśli bilans 
całego dnia i zasnął. 

i przyśniło się posterunkowe 
mu Równiakowi, że wydano mu 
nowe mandaty karne. 

Jest już po północy. Posterun 
kowy Równiak obchodzi swoją 
dzielnicę. Widzi idącego samot 
nie mężczyznę. 

— Proszę o paszport. 

Zagląda do otrzymanego pasz 
portu i marszczy brwi. 

— Pan jest żonaty? 

— Tak jest, panie władzo. 

Posterunkowy Równiak spogłą 
da na zegarek. 

— Druga po północy, a pan do 
piero teraz wraca do żony? Płaci 
pan karę. 

— Zal c02 

— Nie zna pan nowych prze 
pisów policyjnych, regulujących 
miłość w małżeństwie? lle pan 
jest lat po ślubie? 

— Dwanaście. 

— Pańskie szczęście. 

—— Dlaczego? 

— Płaci pan tylko 10 złotych. 
Za powrót po północy w ciągu 
pierwszych pięciu łat płaci się ka 
rę 100 zł. Od pięciu do dziesięciu 
— 50 zł. Po dziesięciu latach — 
10 złotych, a po dwudziestu la 
tach małżeństwa spóźniony pow 
rót jest niekaralny. 

Posterunkowy Równiak znów 
spostrzega samotnego jegomoś 
$ Sprawdza paszport — kawą 
er. 

— Czego pan taki smutny? — 
pyta go. 

— Bo, uważa pan władza, zgra 
łem się na wyścigach. Prawie ca 
łą pensję przegrałem. 

— Ach tak?! Płaci pan 20 zł. 

— Za co? 

4 = e: el IE pie po 
licyjnych regulują te a 
bywateli? Nie im pe pra 
miesięcznie więcej jak czwartą 
część pensji. Za większą przegra 
ną płaci się karę. | 

Posterunkowy Równiak wyda 
je drugi mandat i wchodzi do re 
stauracji. Spostrzega przy stoliku 
podchmielone towarzystwo. 

— Kelner! — woła. — lle tu 
było butelek wódki? 

— Sześć, panie władzo. 

Posterunkowy Równiak wyjmu 
ie książeczkę z mandatami. 

— Płacą panowiee po 10 zło 
tych kary. 

— Dlaczego? 

„ — W myśl przepisów regulu 
jących pijaństwo, jednej osobie 
w Ciągu wieczora nie wolno wy 
pić więcej jak Ćwierć litra. Porzą 
dek musi być! — woła posterug 
kowy Równiak i... budzi się. 


Napoleon Sądek. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


ZE SWIATA PRAC 


Oszczedności na pracownikac 


Cofnięcie środków na szkołę. — Przygotowania do zmiany ustawy uposażeniowej 


Utrwalił się u nas zwyczaj. że 
w|skszość oszczędności budżeto 
w «eli brzenrowadza się kosztem 
m'acowijs Dzieje się to zre- 
sza IMiCLVIKO w budżecie pań- 
siwowvim. ale rówuież w samce 
rzadach i przemyśle prywat- 
nvi 

liasło oszczedności realizuje 
sie uiesłychanie szybko, jeśli 
tnodzi 3 zmmejszenie poborów 
pracowniczych. wzylednie o re 
dukcie. Wyvtłumaczenie na to 
iest mezmierme proste. Obcie- 
cie zarobków. czv też redukcja 
Sa w istocie zabiegami niesły- 
chanie łatwemi 1 nie wymagaja 
wiekszych wysiłków. natomiast 
wyszukanie źródeł oszczędnoś- 
ciowych w innvch dziedzinach 
wydatkowych jest już ziawis- 
kiem bardziej skomplikowanem. 
dlatego też wszvscy siegają do 
naiłatwiejszego sposobu. 

Jest to oczywiście ` metoda 
zupełnie błedna. prowadzaca do 
zupełnego zubożenia szerokich 
warstw pracowniczych. do 
zmniejszenia  konsumpcii. a 
więc i zmniejszenia produkcji. 
W dalszej konsekwencii prowa 
dzi to do dalszego uszczuple- 
nia dochodów skarbowych. 

Svtuacia skarbowa nie iest 
św:etna. Deficvt budżetowy roś 
nie i na jesieni bedzie zapewnie 
wiekszy aniżeli obećrnie. w okre 
sie kiedy wypuszczono bony 
skarbowe. Rzad zastanawia się 
wiec nad wprowadzeniem dal- 
szvch oszczędności. Nie da się 
zaprzeczyć. że z konieczności 
musi również zwrócić oko: na 
wydatki personalne. które sta- 
nowia lwia część budżetu. Bada 
nie iednak tei strony wydatków 
powinno wvpaść na korzyść 
pracowników. w szczególności 
urzedników niższvch kategoryj 
i niższych funkcjonariuszy. Tu 
fai niema iuż co zmniejszać. 
gdvż pobor znajdują Sie na po 
ziomie najniższym! 

Rząd. w przeprowadzeniu 
akcii oszczednościowej uchwa- 
lil na ostatniem posiedzeniu Ra 
dv Ministrów. cofnać zwrot o- 
nłat szkolnych dla dzieci, uczę- 
szczajacych do szkół prvwat- 
nych i zapewnił. że dzieci urzed 
ników państwowych znajda po 
mieszczenie w szkołach pań- 
s wowych. Czyli. że nic sie nie 
stało! Dzieci beda miałv szko- 
lv. a państwo zaoszczedzone kil 
ka milionów zł. Czy jednak iest 


tak w rzeczywistości? Czy za- 
rządzenie to jest tak proste? 
Wydaje się. że nie. 

Dostęp do średniej szkoły pań 
stwowej był w obecnych warun 
kach losem. wygranvm na lo- 
terji. W szkołach tvch przewa- 
żały i dotychczas dzieci urzęd- 
ników państwowych. Obecnie 
dostęp dla innych dzieci bedzie 


Przez to. napozór niewinne 
zarządzenie oszczędnościowe. 
tysiące dzieci prawwnikow pry 
watnych. które dotychczas icd 
nak znajdowały micjsca w szko 
le publicznej teraz je utracą, a 
tem samem możność kształce- 
nia się. Nikt się chyba dziś nie 
łudzi. że robotnik wzglednie u- 
rzędnik prywatny jest w stanie 


niema! zupełnie zamknięty. po-|opłacać czesne w szkole prywat 


prostu dlatego. że nie bedzie 
miejsc! Oświata zostanie wiec 
przywilejem dzieci urzędników 
państwowych, jakkolwiek bez- 
platna nauka iest postulatem, 
który znalazł miejsce w obowią 
zuiącej Konstytucji. Szkoły 
prywatne podupadną. gdyż stra 
cą dzieci państwowvch urzedni 
ków, a więc znowu nastapi po- 
większenie bezrobocia i dalsze 
zubożenie nauczycielstwa pry- 
watneco. Znajdujemy sie w tra 
gicznem zaczarowanem kole. 


nej. Przecież z trudem zaspaka 
ja sn zaledwie koszty utrzyma 
nia! 

Wedle wiadomości praso- 
wych, nrinisterstwo skarbu za- 
stanawia Sie również nad zmia 
ną ustawy uposażeniowci. pod 
katem widzenia możliwych 9- 
szczedności. Podawano nawet 
iuż szczegóły tvch zmian. ale 
sa onc nieohowiazujące. «dyż 
dotychczas niema ieszcze żad- 
nego gotowego planu. 

Jedno iest pewnem. że skoro 


Sytuacja skarbowa bedzie wy- 
magała dalszych oszczędności, 
to pracownicy państwowi będą 
pociągnięci do nowvch ofiar. W 
tym kierunku ida właśnie prace 
przygotowawcze w minister- 
stwie skarbu. 

Nie da sie zaprzeczyć. że 
można ustawę  uposażeniową 
tak zmienić. bv dała nawet po- 
ważne oszczedności. Ale możli- 
wości ie leża nie w szczeblach 
niższych ale bardzo wysokich. 
Przez zniesienie szeregu dodat- 
ków zrealizuje się hasło rzadu: 
dostosowania sie do zmieni- 
nvch warunków. Od nowych 
ofiar musza iednak tym razem 
zostać wyłączeni ci wszyscy, 
którzwy dotychczasowe obniżki 
aż nadto dotkliwie odczuli. Nie 
leży bowiem w interesie pañ- 
stwa, by jego aparat, z powo- 
du niedożywiania, źle spełniał 
swoie obowiązki służbowe! 


Stan zatrudnienia w kwietniu 


Lekka poprawa na rynku pracy 


Nailepszem miernikiem sytua 
cii na rynku pracy była kiedyś 
statystyka bezrobocia. Dziś (to 
znaczy już 5d dwóch lat) na 
tých zesfawieniach opierać się 
nie można. 

Statystyka ta obciinuje bo- 
wiem jędynie zarejestrowanych 
bezrobotnych. względnie poszu- 
kujacvch prace przez Urzedy 
Pośrednictwa Pracv. Wiadomo 
jednak powszechnie. że widoki 
atrzymania pracy przez Urząd 
sa minimalne. więc bezrobotni 
reiestrują sie jedynie przez o- 
kres czasu. w którym pobierają 
ustawowy Zasiłek. 

W tych warunkach obraz rvn 
ku pracv może nam dać statv- 
styka zatrudnienia. Oczywiście. 
że dane Gł. Urzedu Statystycz- 
nego niezupełnie odzwierciadla 
ja sytuację na rynku pracv. 
gdyż zestawienia obejmuia tvl- 
ko warsztaty pracy zatrudniają 
ce powyżej 20 pracowników. 

Urzad Statvstvczny ogłosił 
ostatnio stan zatrudnienia w 
kwietniu. a więc pierwszym mie 
siącu wiosennym. który zazwyv 
czaj przynosi ożywienie na ryn 
ku pracv. Z zestawienia. który 
boniżej przytaczamv prowizory 
cznvch danych możemy dodać. 


Poradnik pracowniczy 


Insalida wojenny. Pyta: Czy loka- 
ie iedno 1 dwuizbowe zaimowane 
przez inwalidów woiennnych korzy- 
s.14 ze zwolnienia od podatku loka- 
loweso. 

Odpowiedź. lak, korzystają —przy 
czem w myśl ustawy z dn. 2 sierpnia 
1926 r. ı orzeczenia NTA. kuchnia 
p'zv tokalu dwuizbowym nie zawsze 
misi być uważaną za dodatkową 
izbę. 

r. Antoni F. Pyta - Czy wobec ozna 
czenia w sposób ryczałtowy wyna- 
grnizenia za pracę wyłączone iest 
ds>zlmdzenie osobnego wynagrodzenia 
7a orace w rodzinach nadliczhowych. 

Odrawiedź. Sad Naiwyższy uważa 
Że ważne test podpisanie deklaracji o. 
zrzeczeniu się wynagrodzenia za go- 
dzimyv nadliczbowe. Taka deklaracia 
mnże hvć ważnie podpisana nawet 
zwórv przy obięciu pracy. chyba. że 
pracownik potem czyni swe uwagi i 
zarzuty. 

P. Katarzysa Majewska. Pyta: Car 


należność za pracę ustąpioną przez 
robotnicę osobie prywatnej może być 
przez tę osobę dochodzona przed Są 
dem Pracy. 

Odpowiedź. Właściwość Sądów Pra 
cy dla takich spraw jest wyłączona. 
Właściwym jest Sąd powszeclny 
(Grodzki). 

Członek orkiestry. Pyta: Czy gra- 
iac na bębnie w restauracji i nie umie 
iąc czytać z nut — iest pracowni- 
kiem umysłowym. 

Odpowiedź. Umiciętność czytania z 
nut lub brak innych kwalilikacvi nie 
wnłrwa na charakter pracv Qmnvste 
weil zdyź o tem Świadczy uprawia 
nie sztuki wyvzwolonesi. 

Maister szewcki, Pyta: Czy dysnc 
nując całokształtem czynności wyko 
nvwanvch w warsztacie rzermieślni- 
czyn, jest pracownikiem  umysło- 
WYM. 

Odpowiedź. Tak jest nim Pan (orze 
czenie Sądu Najwyższego Nr. IC 
1295/32). 
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że nastepne miesiace t. i. mai i 
pierwsza połowa czerwca przv 
niosłv dalszv wzrost zatrudnie- 
niam. in. zakończony został 
przewiekłv straik w białostoc- 
kim przemyśle włókienniczym 
jednakże wzrost teu daleki iest 
od wiosennych przepowiedni i 
pokładanych nadziei! 

Zestawienie poniższe podaic 
zatrudnienie w górnictwie. hut- 
nictwie. przemyśle  przetwór- 
czym. w warsztatach i przedsie 
tiorstwach użyteczności publi- 
cznej oraz na robotach publicz- 
nych: 


kwiecień marzec kwiecień 
1932 1933 1933 


116.154 102.207 96.483 
34.770 32.876 32.851 


Górnictwo 
Hutnictwo 
Przemysł prze- 
twórczy 317.124 307.415 322.404 
Warsztaty kole- 

jowe i wytwórnie 

wojskowe 54.317 53.116 53.627 
Elektrownie i 
wodociągi 
Roboty publi- 
czne 


6.552 6.915 6.968 


16.908 31.237 37.061 


Razem: 546.025 533.766 549.394 


Zatrudnienię w górnictwie wy 
kazało w kwietniu dalszy spa- 
dek. wywołany przedewszyst- 
kiem ograniczeniem wydobycia 
wegla kamiennnego. w związku 
z sezonowym SpaJsiem zbvtu 
wegla opałowego. Odbiór węgla 
przemysłowego na rvnku krajo- 
wym również nico sie zmniei- 
szył. co iednak wiaże Sis z na- 
gromadzeniem przez przemysł 
wiekszych zapasów w miesią- 
cach poprzednich. 

Wzrost zatrudnienia wvstepu 
ie na robotach pnolczi:vch. w 
związku z podieta na wioJsne 
akcja produkcvinego zatrudnia 
nia beztohotny ch. Na iwige za- 


Sługnie. że w kwie'niu liczba 
zatrudnianych na ril "ech pir 
blicznych była zzóra dwukrot- 


nie wvższa niż przed rokiem. 
Zatrudnienie budownictwa w 
dalszym ciagu lekko zwvżkowa 
ło. utrzymuje sie jednakże na 
poziomie niższym niż przęd ro- 


kiem. Wiąże się to z zanikiem 
budownictwa blokowego. t. 
wielkich obiektów. przv budo- 
wie których praca z reguły prze 
caga sie na okres roczny. Nato 
miast w rozwiiaiacem sic obec- 
nie drobnem budownictwie 0- 
kres budowy z reguły ogranicza 
się do kilku miesięcy letnich. w 
związku z czem pewnego Oopóź- 
nienia doznaie początek sezonu 
budowlanego. Ponadto zauwa- 
żyć należy. że przy drobnem 
budownictwie znaczne  rozpro- 
szenie zatrudnionych powoduje 
wymykanie sie ich z uieć staty 
stycznych. 

Zatrudnienie przemysłu włó- 
kienniczego po zakończeniu 
strajku wykazało dalsza. dość 
silną zwvżke. osiągając poziom 
wyższy niż przed rokiem. W 
przedzalniach bawełnianych o- 
kregu łódzkiego. pomimo zwiek 
szenia uruchomienia. zapasy 
przędzy uległy dalszemu skur- 
czeniu. wskutek dużego zapo- 
trzcbowania na przędze ze stro 
iv intensywnie pracujacych za- 
kładów tkackich. Ożywienie za- 
rvsowało sie również w łódzkim 
przemyśle wełnianym. Zwiek- 
szyła się produkcja przedzalni- 
czego przemysłu czesankowego. 
iak tkanin. W bielskim przemyś 
le wełnianym svtuacia kształto 
wała sie dość pomyślnie. Prze- 
dzalnie czesankowe zatrudnione 
hvłv dobrze. pracuiąc na dwie 
ztnianv. Słabiei hvłv urucho- 
mionc brzedzalnie zgrzebne. Za 
kładv tkackie w związku z uru- 
chomieniem produkcii tkanin let 
nich zostały częściowo unieru- 
chomione. 


zn. 


w maju r. b. 


Łaczna suma wypłat w maju 
r. b. na świadczenia w zakładzie 
ubezbicczeń pracowników umy 
słowych w Warszawie wynios- 
ła 1.578 tysiecy zł. Ubezpieczo 
nych bvło w zakładzie w maju 
r. b. 112.129 pracowników. wy- 
płacono 9.100 bezrobotnym za- 
siłków na wvpadek braku pra- 
cy na sume 1.011 tysięcy zł. 
Świadczenia z tytułu rent inwa- 
lidzkich. starczych. wdowich i 
sierocych wynosiły 197 jednora 
zowvch odpraw dla ubezpiecza 
nych. wdów. sierot i rodziców 
na sumę zł. 321 tysiecy. a 832 
osoby korzvstałv z zaoņatrzeř 
starczych w sumie 47 tysięcy 
złotych. 


Kronika emigranta 


Syndykat Emigracyiny  intormuie 
że do Argentyny mogą uzyskać wizy 
rodziny rolnicze, posiadające poza ko 
sztami podróży kapitał w wysokości 
560 dol. amer., co wynosi 700 pezo w 
złocie. Rodziny takie, t. j. udaiące Się 
na osadnictwo, mogą korzystać z ulge 
wych kart okrętowych w cenie 667 zi. 
50 gr. od osoby ponad lat 10. Rodzi- 
ny osadnicze korzystają z ulgowei wi 
zy. która wynosi po 43 zł. 70 gr oc 
osoby. od lat 15-tu. Dzieci do lai 15 
nie płacą za wizę. 

Konsulat Argentyński wymaga dodat 
kowe od rodzin wyieźdżających na 
wyżel wymienionych warunkach 
przedstawienia czeku na 30 pezo w 
złocie od każdego z członków rodziny 
od lat 15, jako sumy gwarancyjnej za 
laksę wizową, (gdy normalna wiza 
wynosi 35 pezo w złocie). Czek ten 
zostaje wystawiony na imię General- 
nei Dyrekcii Imigracyinei w Buenos 
Aires i, jeżeli rodzina w ciągu miesią- 
ca osiądzie na roli, wówczas czek zę 
staje zwrócony. 

Wyczerpujące informacje w spra. 
wie wyjazdu rodzin osadniczych do 
Argentyny udzielają oddziały prowin 
cionalne Syndykaru Emigracyinego 
oraz Centrala w Warszawie (ul. Nie 
cała 7). 


j wiadczenia w LUPU. 


Najbliższy transport emigrantów do 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół- 
nocnej towarzystw Linja Gdvlia — 
Ameryka i United States Line; odjeż 
dźa z Warszawy dnia 10 i Ii vi5ca r. 
b., okręt zaś „Pułaski“  adchodzi z 
Gdyni 14 iipca r. b. 

Emigranci, którzy posiadają ważne 
wizy amerykańskie i paszporty i któ» 
rzy pragną wyjechać do Amesyxi tym 
transportem. winni, przed wyjazdem 
z domu, porozumieć się listownie z 
Centralą Syndykatu Emigracyinego w 
Warszawie (ul. Niecała 7), lub Oddzia 
tem Syndykatu na prowincji w celu 
otrzymania zaświadczenia na zniżko- 
we bilety kolejowe do Warszawy i 
na ulgowy przewóz bagażu. Adresy 
poszczególnych biur Syndykatu Emi- 
gracyinego podają Urzędy Woiewódz 
kie, Państwowe Urzędy Pośrednictwa 
Pracy, Starostwa oraz Urzedy Gmin- 
ne. 


Wiec pracowników 
ubezpieczeniowych 


Dnia 20 b. m. odbyło się zzgromadee 
nie pracowników zakładów ubezpie- 
czeń społecznych. poświęcone omó- 
wieniu sprawy zapowiedzi wprową- 
dzenia nowej krzywdzącei pracowni- 
ków tych instytucyi pragmatyki służ 
bowei. 

Zebrani uchwalił 
powiednie rezolucie. 


jednogłośnie od- 


Zmn'ejszenie bezrobocia 


Wzrost zatrudnienia sezono- 
wego w miesiacach ietni:h «ra 
wia. że fundusz hezrobocig ogra 
niczy w lipcu bież. r. wypłatą 
zasiłków dla dalszych 5 tysie- 
cy bezrobotnych. W maiu bu- 
dżet tei instytucii przewidywał 
wyplate zasiłków dla 45 tvsiecv 
bezrobotnych. uprawnionych 


do pobierania zasiłków w <czer 
wcu liczbe te zmniejszono do 
35 tvsizcv osób. które karzvsta 
łv z zasiłków funduszu hezraho 
cia. a w lipcu nastapi dalsze 
zmniejszenie liczbv. korzystają 
cych z zasiłków 9 5 tysiecv 0- 
sób do 30 tvsiecy osób. pohiera 
jących zasiłki. 
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Wzruszający dramat z życia aziewczą: warszawskich 


Janusz nłe odpowiadał na to. Roma pytała dalej: 

— Czy zdajesz sobie sprawę z tegó, że twoje nóżł- 
żeństwo z moją siostrą jest niemożliwe? 

— Niemożliwe? Dlaczego? — zapytał z bezczelną 
„niewinnością“. 

Romę to tak oburzyło, że aż jej dech zaparło w 
piersiach. Opanowała się wszakże, znów się uśmiech- 
nęła i odparła: 

— Przeze mnie... 

— Ach, więc ty się temu sprzeciwiłaś? 

— Trochę ja... trochę rodzice... 

— jakto? Przecież rodzice twoi chyba nie wie- 
dzą?... 

— Włedzą, że człowiek, który mnie uwiódł, na- 
zywa się Janusz Klarowicz... Wiedzą, że człowiek, któ- 
ry się oświadczył o rękę mej siostry nazywa się Janusz 
Wilczyc. Dowiedzieli sie zaś ostatnio, że to jedett i ten 
sam... ŻĘ więc chyba, że... 

— ..że Sytuacja jest przykra. Przyznaję... Więc co 
m 7 ja jest przy yznaję... Wię 

— Spełnić swój obowiązek. Wiem. że to niezaw- 
sze przyjemne, ale trudno... 

— Na czem mój obowiązek ma polegać, według 
ciebie? 

— Na małżeństwie... ale nie z Renią, lecz... ze 
mną... 

Janusz zrobfł minę, widocznie bardzo głupia, bo 
Roma aż się roześmiała, mówiąc: 

— Doprawdy, nie można powiedzieć, abyś był dla 
wmie dziś uprzejmy... 

Odpatł zimno: 

— Gdybym pragnął ożenić sie z tobą, uczyniłbym 
to już dawno... 

Roma nerwowo mrugnęła oczami. ale nie traciła 
ztmnej krwi. 

Gdyby Janusz mógł odgadnąć, jaka burza wzbie- 
rała tetaz w sercu Romy i jaki wulkan nienawiści ku 
niemu kipiał pod pozornym spokojem jej oblicza. z pe- 
wnością cofnąłby się z śmiertelnym lękiem, błagając 
o łaskę... 

Roma rzekła spokojnie: 

— Aja tu właśnie przybyłam. ponieważ rodzice 
mvi są chorzy i słabi, aby w ich imieniu oświadczyć. 
że nie depuszezą do twojego małżeństwa z Renia. 

— Cóż Renia na to? 

— Jest posłuszną córką. 

Janusz wzruszył ramionami. Rzekł: 

— Renia mnie kocha, a wiesz ze swego doświad- 
czenia chyba najlepiej, do czego zdolna jest zakocha- 
na dziewczyna... jeżeli nie zdołam jej uczynić moją 

* Żoną, aja já- — l urwał w ostatniej chwili. 

— Kofńcz, kończ, Janusżku... 

— Nie chcę... 

— Chciałeś powiedzieć, że uczynisz ją swoją ko- 
chanka? 

Janusz nie wytrzymał dłużej: 


i nie cofnę się przed niczem, aby ją zdobyć. Czyż do- 
prawdy nie wierzysz, żebym mógł być w niej tak za- 
kochany? Czyż nie jest godna miłości? 

— O, z pewnością jest godna... — odparła obojęt- 
nie Roma. 

Janusz zaś wołał dalej: 

—Kocham ją do szaleństwa, a wszelkie przesż- 
kody, które napotkam. przełamię z furją!... Kocham ja, 
kocham tak silnie, że... może mi nie uwierzysz, ale do- 
prawdy cały drżę w jej obecności i już o niczem innem 
nie myślę, jak tylko o tem, żeby jej czem nie zrazić!... 
Kocham ją i szanuję... slyszysz? Szanujęt.. To nie to, 
co dawniej... 

| Roma zaczynała mu wierzyć. Bardzo być może, 
że prawdziwie kochał Renię... 

A jednak jej nie dostanie! I to właśnie będzie dla 
niego karą za grzechy. Tak pomyślała sobie Roma 
i rzekła: 

— Mimo wszystko będziesz 
o niej... 

— Nigdy, nigdy w życiu!... 

— Wiesz dobrze, że jedno moje słowo, a stracisz 
serce Reni na wieki. Wystarczy, abym jej rzekła, że 
byłam twoją kochanką i niecnie mnie porzuciłeś z dzie: 
ckiem. Będzie tobą pogardzała, jak nikim na świecie. 

Janusz uśmiechnął się triumfująco: 

— Niczego na świecie nie jestem tak pewien, jak 
tego, że zataisz to przed Renią. 

Roma odpowiedziała z wysiłkiem: 

— Rzeczywiście, nie powiem jej tego. Byłaby to 
dla mnie straszna spowiedź, że nie starczyłoby mi na 
nią odwagi. Myślałam już nieraz o tem, aby ją prże- 
strzec mojem własnem doświadczeniem, ale brakło mi 
sil. Gdybym miała dwa śtodki ocalenia Reni: to przy- 
znanie lub śmierć własna... nie zawahałabym się... 

— | co wybrałabyś? 

— Śmierć... 

— Dla ocalenia Reni? 

— Dla wyrwania jej z twoich szponów. 
Przepraszam bardzo. ale dlaczego 
śmierć miałaby zabić naszą miłość? 

— Tego... nie wiem... 

Uśmiiechnęła się nagle. mówiąc: 


musiał zapomnieć 


twoja 


gdy... dziecko... Bo wiesz chyba, że przyszło na Śwóat 
dziecko... Fwój syn... 

Janusz spoważniał Coś go jakby ukłuło w serce. 
Wybełkotał: 

— Gotów jestem zająć się niem... Uczynię wszyst- 
ko, co żechcesz, aby dziecku na niczem nie zbywało... 

— O, już mt nic nie potrzeba.... Spoczywa w mo- 
giłce... 

Janusz odwrócił głowę, jakby chciał ukryć swe 
wzruszenie. Wnet wstał, zbliżył się do Romy i popre- 
Sił: 

— Romeńko, wybacz mi... Przepraszam cię... 
wszystko. 

Odparła zagadkowo: 

— Jeżeli tu przybyłam i rozmawiam z tobą, wido- 
cznie już ci przebaczyłam. 

Janusz przyjrzał jej się bacznie. Mimo wszystko 
bał się Romy. Bamiętai dobrze, z jakim straszliwym 
wyrażeń twarzy rzuciła mu się kiedyś pod konia. Czy 
rzeczywiście zaniechała zemsty? Czy nie knuje czego 
U R RR Chciał, aby już jak najprędzej poszła 


sobie, dał jej to więc do zrozumienia, mówiąc: 

— Słowem, aby zakończyć, naszą rozmowę 
chcesz, abym się wyrzekł Reni? 

— Tak. 


— A więc posłuchaj mnie, Romeczko. Wiesz, że 
nie jestem przyzwyczajony do uległości. Rodzice moi 
umarli wcześnie. Zawsze byłem sam swołm panem. Fo- 
nieważ poza tem jestem bardzo bogaty, czyniłem więc 
zadość wszystkim moim zachciankom w Życiu. Gdy 
czegoś pragnąłem, nie cierpiałem niczyjego oporu, 
dzięki pieniądzoin przezwyciężałem wszystkie przesz- 
kody. Wiem, że nie mam idealnego charakteru. Jestein 
zepsuty przez życie. Popełniłem niejeden brzydki czyn. 
Taki, jak wobec ciebie, naprzykład. Nie był to wypa- 
dek odosobniony. Wiele już dziewcząt uwiodłem i po- 
rzuciłem bez ceremonji. Nie wiem, czy to będzie dla 
ciebie pociechą, ale masz mnóstwo towarzyszek nie- 
doli, którym zgotowałeni podobny los. Słowem. przy- 
znaję, że do obecnego czasu byłem... niedobrym czin- 
wiekiem. I fiawet żdawało mi się już samemu, że nig- 
dy nie zdołam żadnej kobicty prawdziwie pokochat. 


— Ale poco snuć tak daleko idące przypuszcze- Nawet mnie to trochę martwiło. Aż nagle, gdym poznał 


nia? 

— Bardzo słusznie. zwłaszcza, że sytuacja jest 
drosta... Chciałabyś mi wydrzeć twoją siostrę... Przez 
zemstę... 

— O. nie!... Już oddawna nie mam żalu do ciebie... 
jestem nawet już dła ciebie usposobiona niemal przy- 
chylnie... 

«=— Tylko niemal? 

— Oczywiście. Przecież jednak bardzo cię kiedyś 
kochałam, pamiętasz chyba? = 

— Czyż mógłbyś zapomnieć? 

— Otóż. przez pierwszy czas rzeczywiście chcia- 


-—— Nle dręcżz mnie twemi pytaniami! Kocham ja flam się zemścić... Potem mi ta cheć wróciła znów, 


| Renię, nastąpiła we mnie wielka przemiana. Poznałem 


wreszcie miłość, prawdziwą wielka miłość... Czuję, że 
staję się lepszy, uczciwszy... Może jeszcze stanę sie 
pod usżlachetniającym wpływem miłości zupełnie po- 
rżądtiym człowiekiem... Dlaczego chcesz mi w tem 
przeszkodzić? 

Roma uśmiechnęła się i rzekła łagodnie: 

— Wiesz, że cię podziwiałam teraz! 

— Dlaczego? 

— Nie przypuszczałam, że można być tak wyzu- 
tym całkowicie z sumienia i do tego stopnia bezczel- 
nym... 
` Dalszy ciąg nastąpi. 


DAM TY-SKI 


_Rto?... 


Z pamiętników inspektora Marcou 
vii. 


— Przedtem dziesłeć tysiecv. 

=- Öh, moje serce. ja muszę 
tnieć mój zastrzyk...  misterss 
Parker... zastrzyki 

— Potem, naipierw czek. 

Tu nagle rozległ sie łoskot 
brzewracanego krzesła I szamo 
ey sie. pboczem los bani Par 
er: 

== Ach. cóż za bydlę! No 
już,masż te swoją ..kamę”. ale 
puść mnie... 

Cieżkie dvszenie Grev'a i ie- 
go glos: 

a- A mola $zntyca? 

— Prosze! 

Kilkanaście sekund mniczenia. 
potem znów odzvwa sie Grev. 
Ale jakim zńamieniviń glo- 
sem?! Przedtem chrapiwv. 
świszczący. przerywany... tc- 
raz miekki. łagodny. 

Oh. Parker. pani się gnie- 

Wa... 
— Żesnatn pana. proszę so 
bie wynaleźć inna pielegniarke. 

— Oh oh. Parket. mistress 
Parker. prosze nie odchodzić. 
Ja pani dam pieniędzy, ile pani 


chce pieniędzy. dużo pieniedzy.. 
Parker. nech pani sie nie gnie- 
wa. lle?.. 

Hm... Dwadzieścia tvsię- 
DV 
— Już zaraz.. książeczka cze 
kowa.. moje wieczne  bDióro... 
tak... Okazicielowi niniejszego... 
ala... Dwadzieścia tysiecy.. tak. 
podpisałem już. Prosze... 

Rzuciłem okiem do wnetrza: 
starv Grey wsuwał czek do rę- 
ki pielegniarki. któta przyjęła 
go z nadąsana miną. Nie mogli 
mnie widżieć przez firanke. bo 
była od wewnatrz oświetlona. 
zato ła widziałem wszystko do- 
skonale. 

Wziąwszv czek. pielęgniarka 
skierowała sie do wvjścia. Grev 
jeszcze mówił: 

— Parker, niech pani sie na 
mnie nie gniewa. ia wszvstko 
dla bani zrobie... 

Skineła głowa i wyszła. Grey 
wrócił do stołu, wziął żeń 
szpryce do zastrzyków hodskót 
vch. pudełeczko jakieś. zapew- 
ne z heroiną i włożył do szufla- 


dv nocnego stolika. poczem w 
ubraniu rzucił sie na łóżko. 

Moja rola była skończona. 

— |akeś wyszedł. 

— Furtka otwiera si od Środ 
ke — nic więc łatwiejszego. jak 
wyiść. tylko wejść nie można. 

Ta historia bardzo mnie zasta 
nowiła. Widziałem w tem po- 
twierdzenie moich  przypusz- 
czeń: © ile handlarze heroiny 
zdobyli taką władzę nad zamro 
czonvm umvsłem nieszczesne- 
go milionera. to nic dziwnego. 
że gotowi byli na wszystko, by 
le utrzymać ten swój piekielny 
i... intratny wpływ... 

Tu rozmyślania przerwał mi 
kelner: proszono mnie do tule- 
fonu. » 

Mówił wywiadowca. któremu 
poruszyłem delikatna misję 
brzy mistress Parker. 

— Ço nowego? 

— Wszystko w porządku. 

— Parker? 

— Spotkałem la na dworcu 
Św. Łazarza. Powiedziałem jei 
to. co niby miało bvć od Dede. 
Troche nieufna. alé uwierzyła i 
dała sie zaprowadzić, Co dalei? 

— Czekać. 

Skończywszv rozmowe. ZA- 
dzwoniłem pod  ..Czerwonyv 
Nos” i wezwałeh do telefonu 
„anioła stróża”. który miał nie 
dhuszcząć z oka handlarża ħe- 
tolfńy. 


— Jak tam? 

— Nic nowego. — odrzekł mi 
agent. 

— Dede? 

— Wciąż siedzi $am. 

— Niecierliwi sie? 

Odłożyłom słuchawke i wró- 
ciłem do Perraca. 

=u Jerzy. półdziesz teraz do 
kawiarenki. która się nazywa 
„Pod Czerwottymń Nosem*”. SDV 
taśż tatń © bana Andrzeja Le- 
bon — (było to prawdziwe imie 
i nazwisko Dede = Nożyka) I 
powiem mu dosłownie. co nastę 
puie: 

—Panie Leben. przyjeżdżam 
z Mendon. ta pani kazała pówie 
dżieć. że Amervkanin dostał ata 
ku i ona dziś nie przyjedzie. Za 
pamiętasz? A tetaz powtórz.. 
Doskonale. idź ż Bogiem. Wra 
cajac. pokręć sie ulicami. na 
wypadek. zdybvś był śledzony. 

Przeczekałem kwadrans. 
Znów kelner zawołał mnie do 
telefonu. Mówił opiekun" bani 
Parker: 

— Trudno mi la zatrzymać. 
Niecierpliwi się. 

— Nic mnie nie obchodzi. mu 
sicie ią. ieszcze zabawić—i od- 
rzuciłem tubś, 

Jeszcze trochę czekałem — 
wrócił Jerzy. 

— W porzadku. 

— Jak oh sle zachował? 

— Naipierw spojrzał podelrz- 


liwie. ale potem mruknał. że do 
brze i że moge iść. Bvł wściek 
łv. 
— Doskonale. Jerzy, jesteś 
moja oerełką. 

Mineło pół godziny, Z kabinv 
telefonicznej wybiegł kelner. 
Nie czekałem. aż do mnie paei 
dzie, pobiegłem mu na spotka- 


nie. 

— Do mnie? 

= Tak. 

Schwyciłem niecierpliwie słu 
chawke: 

=— Hallo? A 

— Dede siedział sam danic- 
dawna, Przed chwila dał znas 


Tani. że inoże się do niego prei 
siąść. Siedza teraz razem. Obiał 
ia wpół i zamówił dla niei nor- 
to, 

— Doskonałe. Zadzwonić Je 
mnie za dżłesieć minut, 

Chciałem już wyjść z "ohm 
gdy zadzwonił telefon. Bez san- 
mvsłu przviałeom konne ee o», 

— Proszę do stelcęilonu pana 
Berat. 

Berat bylo fo przybrane naoz 
wisko, pod które kazałem du Sic 
bie dzwonić. 

— Jestem przv telefonie. 

Mówił wvwiadowca. siedzący 
g bania Parker. 

— Panie Marcou. ona już co- 
raz gorsza. Podejrzewa coś... 

—= Trudno... leszêze dzlesieć 


minut. 
O. c. na) 


We: 145. 


„Pracuiesz na ladzie. odpo- 
czvwaj na morzu!“ tę piękną za 
sade przeczytałem na prospek- 
tr m Linii Gdynia — Ameryka 
i ulexlem pokusie. Tyle się u nas 
miw o morzu. Wszyscy zdaje- 
my sobie sprawę z doniosłości 
morza dla państwa. Mówi się 3 
wychowaniu morskiem. które 
ma zmienić nawet nastawienie 
nasze na szereg spraw. że posta 
nowiłerm zostać „wilkiem mor- 
skim“. I nie żałuje. Jestem na- 
wt przekonanv. że każdy. kto 
tylko bedzie mógł. pójdzie w śla 
dv moie i da się również ..u- 
wieźć”* przez Linie Gdvnia — 
Amervka. i 

Marzeniem człowieka jest: po 
łaczenie przyjemnego z pożyte-. 
ceznem. Przyiemnie_ięst podró- 
Żować. zwiedzać obce kraje. po 
Żviecznem iest odpoczywać po 
trudach rocznej pracv. Osiag- 
niecie tego połaczenia. tego idea 
łu iest możliwem - tylko wów- 
czas. kiedv iedzie sie okrętem. 
Nigdzie niema tak wspaniałego. 
powietrza. wolnega od jakiego- 
kolwiek kurzu. hałasu. zarazków 
t innvch utrapień. iak na pełnem 
morzu. Niema nic. co może nas 
dreczyć. denerwować. a nato- 
miast iest wszystko. co zapew-. 


„nia nam absolutnv 'odpoczvnek. 


Wybrałem się na naidalszą 


bodróż. ho aż da Afryki. Zanim |: 


dobiliśmy :do. lądu upłynęło iQ 
dni i to bvł naiprzviemnieiszv 
czas. Okret z*opuszczeniem por 
tu:jest pływającym hotelem. 
Na pokładach ustawia sie leżaki 
a pasażerowie wvgrzewaija sie 
nasłońcu. iak na letnisku. Sa zre 
szta różne gusta: mnóstwo ludzi 
przenosi się do salonów i gra w 
kartv. Zwiazek brvdżystów ła- 
mie wszystkie przeszkody z wy 
latkiem... burzy. Wtedv dzielni 
rycerze kart. nieustraszeni bo- 
jownicv królów i dam. kornie od 
dawali należny hołd bogu mo- 
rza. 

Mam wrażenie. że gdybv na- 
wet okręt nie zawijał do żadne- 
go portu. to wedrówka morzem 
może dać niesłychanie wiele 
przyiemnvch imocnych wra- 
żeń. Morze zmienia miemal co 
chwila swój wygląd. Każde mo 
rze ma niejako inne oblicze. nie 
mówiąc już, o zmianach morza 
zależnie od pogody. Woda mie- 
ni sie mnóstwem barw i odcie- 
ni: od jasno niebieskiej aż do zu 
pełnie cząrnej, podczas burzy. 

Warunki podróży na naszych 
okrętach są daleko lepsze. aniże 
li na obcych. nie mówiąc już o 
szęregu specjalnvch udozodnie- 
niach. Oficerowie f załoga sa 
pomocni w czem tylko moga. 
utrzymując cały czas serdeczny 
kontakt z pasażerami. 

To była pożyteczna strona 
podróży a teraz przviemności. 

W obecnych warunkach wy 
jazd zagranice iest z wielu po- 
wodów niemożliwym. .Najważ- 
niejszy — koszta paszmozrtu, wy 
łazdu i t. d. Te kłopoty odpada 
la nodczas podróży polskim 6- 
kretem. Paszporty są zbytecz- 
ne. a podróż wiadomo: własny 
okret. 

Podczas  czterotvgodniowej 
wvcieczki zwiedziliśmy Portu- 
galie. Marokko (Afryka). Hisz 
nanic į Belcje. A wiec niesłvcha 
nie wiele. Ku ubolewariu wszyst 
kich pasażerów pobyt w Afryce 
bvł za krótki. Micimv nadzicie. 
2 Dodczas nastennei wycieczki 
nian nodróżv bedzie odpowied- 


nio zmienionv. Podróże ladowe| robotnik, burłak, pracując jako 


każdy odhvwał na własna ręke. 
Ta znaczv można. bvło zwie- 
dzać dany krai  gruņnow9 
pod onieką 
ale ta zabawa zbyt kosztowała 
drogo i w ręzultacie dawała zna 
cznie mnici 
włóczega na własna reke. 


Jechałem po słońce Afryki jinim cień 


przewodników |raptownie i wyjąwszy rewolwer 


korzyści. aniżeli| uciekł w nieznanym kierunku. 


trzeba przyznać. że tego słońca 
było bardzo wiele. Aż zazdrość 
brala, gdy pomyślałem. że trze 
ba wrócić w chłodne krainy i zo 
„stawić tyle słońca i tak już czar 
nym.. murzynom. Ale nie było 
mnei rady. Miałem nawet pole- 
ceńie przywiezienia słońca w 
kostce albo proszku, i iakkol- 
wiek polecenie to pochodziło od 
kobiety nie mogłem go wyko- 
nać: Żaden kapłan Mahometa 
ami żaden murzyński czarodziei 
nie potrafili wykonać mej proś 
by. Pokazywali inne sziuczki. 
wcale zreszta ciekawe. ale słoń 
ca w kostce ani w proszku nie 


dali mi. i 
Wracając do wrażeń: bvło 
ich tyle z każdej miejscowości. 
że możnaby tomy spisać. Oso- 
biście jestem tego zdania. że le- 
piei jest zwiedzać aniżeli opisy 
wać i dlatego radze: jedźcie. 
Jest teraz tyle możliwości. okrę 
ty jada do tylu różnych krajów. 
że zamiast zastanawiać sie. 
gdzie spędzić urlop: w górach 
czy nad morzem. lepiei zapako- 
wać manatki i wsiąść na okret. 
A wtedv niech sie kapitan stat- 
ku martwi. a mv się rozpłvwa- 
mv w rozkoszach. 
B. H. 


Druga strona medalu wagedj! więziennej 


Na polskim okręcie  porrenie srżntów więiem 


Echo tragicznych strzałów, 
które odbiło sie o stropy kery-: 
tarza więzienia wileńskiege po 
siada swoją wymowę stokroć 
smutniejsza, niżby sie na mozór 
mogło wydawać. 

Nie zmniejszając w niczem ©- 
gromnej winy zabójcy — Ka- 
czanowskiego, który musi mo- 
nieść zasłużoną karę, chcemy 
poruszyć sprawę przeciążenia 
pracą tych najniższych - straż- 
ników naszych wiezień. 

Ciągły napływ lokatorów do 
zakratowanych cel pociąga za 
soba zwiększenie się pracy u- 


-Rozbójnik i morderca — jenerałem 


(m.) Przewrót bolszewicki po 
stawił na czcle armji sowieckiej 
prócz zasłużonych działaczy re- 
wolucyjnych, rożnego rodzaju o 
sobników, z pośród których na 
specjalne zainteresowanie zasłu- 
guje „czerwony“ jenerał Kotow 
ski. 
. Nic dziwnego, ponieważ mo- 
że on śmiało być bohaterem kry 
minalnej powieści. Jest to bo- 
wiem typ rozbójnika - dżentslme 
na. 
Nadzwyczajną odwagę łaczy 
ze zręcznością, siłą i iście zwie- 
rzęcym instynktem. Jest on typo 
wym terorystą o skłonnościach 
przestępczych, kochającym na- 
miętnie życie, kobiety, sport, mu 
zykę i wszelkiego rodzaju ryzy- 
ko. 

Jednem słowem, dziwna mie 
szanina cech dodatnich i ujem- 
nych. Takiego człowieka bolsze 
wicy postawili na czele swej 
zbrojnej siły. 
Posiada on poza tem talent znie 
walania sobie ludzi. Krążą też o 
nim niezliczone legendy. 

Przed wybuchem wojny graso 
wał jako nieznany i nieuchwytny 
rozbójnik. 

Pewnego razu zjawił się na 
dworze bogatego ziemianina be 
sarabskiego, który zaprosił Sąsia 
dów i bogaczy z miasteczka na 
wieczorek. 

Goście ochoczo bawili się. Ko 
towski przedstawił się jako ksią 
żę z Buchary. 

Gdy zabawa dosięgła szczytu 
a z czubów porządnie się kurzy- 
ło szajka Kotowskiego wpadła 
do pokojów, obezwładniła obec- 
nych i zabrała wszystko, co się 
dało. 

Steroryzowani goście osłupie- 
Hi z kretesem, gdyż widzieli, że 
wszystko to odbywa się pod oso 
bistert kierownictwem księcia 
z Buchary t. j. Kotowskiego. 
„ Rozesłano listy gończe, wyzna 
.czono kolosalne nagrody za wska 
zanie choćby śladów Kotowskie- 
go. A gdy wreszcie po 2-latach 
<giłwytany został, osadzono go 
w «więzieniu, w Kiszyniowie. Te 
goż unia w tajemuiczych okolicz 
nościach Kotowski zdołał zbiec. 

“Przez wiete miesięcy szajka je 
go. napadając na dwory i mia 
steczka, naigrywała się z bezsil- 
ności policji. 

Schwyvtanv po raz drugi i ze- 
słany w 1911 r. na ciężkie robo- 
ty, zdołał już w 1913 r. uciec zo 
stawiwszy na miejscu kilka tru- 
pów strażników. 

W przeciagu czterech lat wa- 
łesał się nielegalnie po wielkich 
obszarach Rosji, zarobkując jako 


biuralista. 
Pewnego dnia, zatrudniony w 
kantorze przedsiębiorstwa, wstał 


steroryzował swego pracodaw- 

cę: Zabrawszy gotówkę z kasy, 
Wreszcie zamajaczył 

szubienicy. 


przed 
Został 


schwytany i groziła mu kara 
śmierci. Nim jednak doszło do 
rozprawy sądowej, wybuchła re 
wolucja. 

Sam Kotowski zorganizował 
liczne oddziały kawalerji. Śmiały 
do zuchwalstwa z brawurą wy- 
stawiał się na kule nieprzyjaciel 
skie. 

Mieszkańców  Kiszyniowa o- 
garnął paniczny strach (1918 — 
1919), gdy na czele wojsk sowie 
ckich wkroczył oficer sowiecki 
w którym odrazu rozpoznali Ka- 
towskiego, rozbójnika i skazań- 
ca. 

Nie szczędził innych nie szczę 
dził i siebie, a że szczęście mu 


sprzyjało, więc ze wszystkich 
walk, w których brał bezpośred- 
ni udział wyszedł bez szwanku i 
osiągnął najwyższe stanowisko 
w wojsku. 


Podawał się za anarchistę. 7 
sierpnia 1928 r. ukazał się w 
„Prawdzie“ moskiewskiej komu 
nikat, donoszący o śmierci Ko- 
towskiego, którego z nieznanych 
powodów miał zastrzelić pewien 
oficer. 


Śmierć ta wywołała liczne do- 
mysły i przypuszczenia, praw- 
dziwe jednak pobudki zamachu 
na Kotowskiego nie zostały uja- 
wnione. 


Kongres pedagoniczny we Lwowie 


We Lwowie odbył się I Kongres 
Pedagogiczny, zorganizowany przez 
związek Nauczycielstwa Polskiego. 

Obrady kongresu otworzył o godzi- 
nie 10,30 w sali teatru Wielkiego we 
Lwowie prezes Zwiazku Senator Sta- 
nisław Nowak, a przewodniczył mu p. 
B, Kubski. 

Prezes Rady Ministrów, p. Jędrzeje 
wicz, nadesłał list z życzeniaini. 

Zebrani wysłali depesze hułdowni- 
cze do P. Prezydenta, P. Marszałka i 
do min. Jędrzejewicza. 

Pierwszy reierat na temat „Władze 
szkolne wobec rzeczywistości pol- 
skiej“ wygłosił wiceprezes Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, poseł Jul- 
jan Smulikowski. Drugi referat, zaty- 
tułowany: „Rola szkoły wobec rzeczy- 
wistości polskiej” wygłosili pp. 
Prof. Dr. jan Bystroń i Prof. Dr. Sta- 
nisław Arnold. 

Po obradach uczestnicy Kongresu 
udali się pochodem pod pomnik Kró- 
la Jana III, gdzie poeta lwowski p. 
Mieczysław Opałek wygłosił przemo- 
wienie, w ktorem podniósł znaczenie 
zwycięstwa oręża polskiego i wskazał 
na rolę Polski, jako strażnicy cywili- 
ZAM, i kultury europejskiej, 

czestnicy Kongresu złożyli u stóp 
pomnika wieniec z napisem: „Królowi 


ZACZAC Z 


Janowi Ill Związek Nauczycielstwa 
Polskiego", poczem odśpiewali hymn 
narodowy. 

Manifestacja ta, w której wzięło u- 
dział ponad 1200 uczestników Kongre 
su, wypadła imponująco. 

Po przerwie obiadowej wygłoszone 
zostały referaty na temat: „Polskie tra 
dycje w wychowaniu" — Dr. Anna Po 
chowska i prof. Stanisław Łempicki, i 
p. W. Snopek referat informacyjny o 
wystawie prac dzieci. 

W czasie obrad popołudniowych ro 
stała otwarta wystawa prac dzieci 0- 
bejmująca kilkanaście tysięcy elapo- 
natów, pochodzących ze szkół wszyst 
E zakaików Polki. E 

czasie obrad Kongresu R 
przemówienie wicerninister K. Piernc. 
ki, poświęcone reformie szkolnictwa. 
Reforma ta odmiemi nietylko zewnętrz 
ny ustrój szkół, ale ma wypełnić wska 
zanie, zawarte we wstępie do ustawy, 
a mianowicie, że szkoła ma wychowy 
wać obywatela państwa, świadomego 
swych obowiązków i twórczego, co 
musi doprowadzić do przebudowy we- 
wnętrznej społeczeństwa. Wykonaw- 
com reformy — nauczycielom zapew- 
nił mówca szczególną opiekę państwa, 
ale interes jednostki musi siąpić in- 
teresowi państwa. 


„Str, 5. 


ciążliwej służby. 

Do>chodzi do tego. że straż- 
nik. jest praeciażony nadliczbok 
wą, bezplatna pracą, nie 


Uposażenie. wałtające się w 
granicach 130 — 180 zł. mie- 
sięcznie stoi grubo niżei mini- 
mum wymagań bardzo skrom 
nego życia. 

Traktujac rzecz po ludzku 
zańnięcie na służbie nocnei. p” 
pracy dziennej — jest wiecci. 
niż prawdopodobne. 

Wovstępek bezwzględnie du 
ży. tam gdzie panuje dyscvnl: 
ma wojskowa. któremu można 
i trzeba zapobiec ntzez odcia- 
żenie tych ludzi wiecznej 
pracy. 

"Stosunek przełożonych do 
niższego personelu w poszcze- 
gólnych przypadkach poz sta- 
wia również dużo do życzenia. 
Wyrzucanie na bruk w dzisiei- 
szych ciężkich czasach — po- 
winno nastąpić p» wyczerna- 
niu wszelkich środków zarad- 
czych. Czasem dzieje się to jie- 
dnak dla zaspokojenia fałszva 
wei ambicji naczelników. 

Na biednych strażników spa 
dają nowe ciężary. Przy zamia 
nie dawnvch brunatnych mun- 
durów na obowiazujące  zielo- 
ne. ściąga się z pensji koszty 
ich uszycia. Nakazuje sie no- 
sić buty z cholewami. Nic dzi- 
wnego. że w tej sytuacji zadłu 
żenie oraz lichwiarskie procen- 
ty prywatnych pożyczek gnę- 
bia. tyviko z zewnatrz złotem 
błyszczące. mundury. 

Ludziom. którzy pełnia nie- 
bezpieczna służbe strażników 
elementu przestepczego — trze 
ba pomóc. zainteresować 
się bliżej ich losem. Zwiazek 
pracowników więziennych zo- 
stał skasowanv — iniciatvwa 
pomocy winna więc przviść ze 
strony miarodajnych władz. 


|. i — e 
Rodróżuj samolotem 


Ms" 


P.L.L. „Lot” 


Skok z 7.000.metrów.wprzepaść 


Oryginalna tranzakcja znanego fizyka ze skazanym na Śmierć mociejc” 


(m.) W ostatnich dniach de- 
pesze doniosły nam o udanym lą 
dowaniu przez jednego z lotni- 
ków amerykańskich na spado- 
chronie z wysokości 7.000 me- 
trów. 

W związku z tym fantastycz- 
nym wprost rekordem prasa fran 
cuska przypomina niezwykle cie 
kawe zdarzenie z dziejów lotnic- 
twa. 

Działo się to w roku 1770. W 
mrocznej i wilgotnej celi Bastylji 
oczekiwał egzekucji pewien wię- 
zień, skazany na kare Śmierci 
przez powieszenie za zabójstwo 
chłopca. 

Pewnego dnia więźnia odwie- 
dził czarno ubrany pan, który 
przedstawił się jako profesor A- 
kademii. 

Krół udzielił mu osobiście du- 
żych pełnomocnictw. Nic dziw- 
nego, był to bowiem słynny fi- 
zyk Depetache. 


Skazanemu na śmierć — fizyk 
powiedział, że odkrył parasol, 
który według jego obliczeń, ma 
umożliwić spokojne lądowanie z 
wysokości najwyższej choćby 
kamienigy. |" 

Zaproponował przeto więźnio- 
wi wypróbówanie tego spado 
chronu. Nfezałężnie od rezultatu 
— jeżeł więzień nie postrada 
przy doświadczeniu życia—król 
ułaskawi go. W przeciwnym wy 
padku więzień nie ma nic do stra 
cenia, skazany przecież jest na 
śmierć. -- 

Więzień wyraził zgode. Ubra 
no go w specjalne ubranie, do 
którego prżymocowano. parasol. 
Parasof miał się automatycznie 
otworzyć podczas spadku. 


Znakonyłły fizyk poradził ory- 
ginalnefnt Wtnikowi, by podczas 
spadku robikguchy rękami i no- 
gami podobne, jak podczas pły- 


wania. Ta właśnie rada m  « 
zgubić lotnika. 

Poruszając się bowiem lotn « 
uniemożliwiał otworzenie się sw. 
dochronu. Spadał zatem rapto- 
nie w dół. To wprawiło wi » > 
lecącego w przepaść — w pr. 
rażenie do tego stopnia, że u 
był w stanie poruszać nocami 
rękami według recepty siygn. 
go fizyka, 

l-naprzekór obliczeniu uczone 
go odrętwienie lotnika uratowa- 
ło go od nichyhnej Śmierci. 

Na kilka metrów iuż od powie 
rzchni ziemi parasol. którego me 
chanizm nie był już zakłócony 
szarpaniem się lotnika, automa- 
tyczne się otworzył. 


Eksperyment się udał... dzię- 
ki niezachowaniu przepisów. 

Więzień został ułaskawiony, 
stracił jednak ze strachu... mowę 
na kilka tygodófl_ 
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kupnie zeszytu drug 


otrzymuje każdy czytelnik zeszyt 
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Do nabycia we wszystkich 
kioskach krakowskich 
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Zeszyt 19. 


Czerwiec 


24. 


SOBOTA 


św. Jana Chrzciciela 


Wsch. sl. g. 3.16 — Zach. sł z. 1959 


Go mówią gwiazdy? 


Na dzień 24 czerwca 1933 roku 

Jeśli chcemy dzisiaj skorzystać z 
protekcji, powiedzie nam się napewno 
z wyjątkiem, około godz. 18. 

Władze wojsko i t p. pod dobrymi 
wpływami. 

Korzyści finansowe przez wpływowe 
i starsze osoby. 


ipilog olbrzymiej kradzieży 


przed sądem w Krakowie 


W dniu wczorajszym w sądzie 
okręg. zapadł wyrok na złodzieji 
i paserów na szkodę f-my Brand 
i Ska przy ul. Zwierzynieckiej 
mocą którego sąd skazał Z. Wa- 
laszczyka, Pietryka po 18 mies. 
więzienia  Dobrzyńskiego na 
1 rok pozbawiając ich praw 
obywatelskich przez 5 lat. Osk. 
Cichonia i Kammelgorda po 8 
mies. i 100 zł. grzywny zaś Wą- 
sika na 6 m. więzienia i 50 zł. 
grzywny pozbawiając ich praw 
obywatelskich na przeciąg 3 lat. 

Rozprawie przewodn. s. o.dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Panek, 
bronili adw. dr. Arnold i dr. 
Schnitzer. 


Aresztowanie administratora 
domu za defraudację 
20.000 złotych 


Wskutek skargi złożonej do 
władz prokuratorskich przez 
właścicieli domu przy ulicach 
Wspólna 15, Leszno 99 i Zela- 
znej 27 w Warszawie, areszto- 
wano wczoraj administratora wy- 
mienionych domów Adolfa En- 
gela. 

Oskarżony jest o dokonywa- 
nie defraudacji i nadużyć kaso- 
wych na szkodę właścicieli wy- 
mienionych nieruchomości. We- 
dług pobieżnych obliczeń na- 
dużycia te sięgają sumy 20.000 
zł. Nieuczciwego administratora 
po przesłuchaniu przez sędziego 
śledczego, osadzono w wiezieniu. 


Napad nzbrojonych opryszków 


na mieszkanie kupca 


Wczoraj przedpołuduiem wła- 
mało się 2 nieznanych oprysz- 
ków do mieszkania kuca Woj- 
ciecha Drwali w Katowicach. 
Zastawszy w mieszkaniu 20-let- 
nią służącą Zofję Hachutównę 
pod grożbą zastrzelenia i prze- 
bicia nożem zażądali od niej 
bandyci wydania pieniędzy. Ste- 
roryzowana H. wskazała im 
miejsce przechowywania pienię- 
dzy skąd zabrali 125 zł. Na- 
stępnie zabrali jeszcze z kuchni 
nowe ubranie męskie i* zbiegli. 


Zderzenie taksówki 
z motocyklem 


„Na ul. św. Tomasza zderzyło 
się auto osobowe z przejeżdża- 
jącym motocyklem pocztowym. 


Pojazdy zostały lekko uszko- 
dzone. Wypadkach z ludźmi 
nie było. 


Funkcjonarjusz urzędu 
zdrowia oskarżomy 
o łapownictwo 


W związku z dochodzeniem 
prowadzonym przez sędziego 
śledczeo w sprawie Henryka 
Sztajnberga funkcjonarjusza U- 
rzędu Zdrowia w Warszawie 
który oskarżony jest o łapow- 
nictwo, wczoraj aresztowano wł. 
hotelu Saskiego Skulskiego oraz 
portjera Hieromina Urbańskiago. 

Oskarżeni są oni o współ- 
działanie w łapownictwie. Spra- 
wa zatacza szersze kręgi. 


REDAKCJA ! ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telofon 173-02 (od godz. 8 —- 11 w poł.) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Krozice kenkewsklej 1 wiersz. mie, 50 gr. Drobae 23 gr. za wyraz. Prennmorata miesięczna zł. 
| OE WE TAAA WAR | O a anódcići „AA 


Sr E PNE | Ko. CUa x - + M M PE W zwa Pom ĝe a | | MW Zm 
w 


Inkasent Hurtowni Monopolu 
spirytusowego przed sądem 
w Krakowie 


Na ławie oskarżonych w Są- 
dzie Okręg. karnym w Krako- 
wie zasiadł 26-letni Stanisław 
Filipiak, inkasent z Krakowa, 
oskarżony o to, że dnia 27. IV. 
1933 roku, zdefraudował jako 
inkasent Hurtowni  Monopolu 
Spirytusowego w Krakowie kwo 
tę zł. 1.630'—. Celem upozoro- 
wania tej defraudacji wprowa- 
dził w błąd IV. Kom. P. P. do- 
nosząc, że dn. 27. 4. 33. został 
napadnięty i obrabowany, oczy- 
wiście, wszystko wykazało się — 
wynikiem śledztwa — zmyślone. 
Przeprowadzona u osk. oso- 
bista rewizja dała wynik pozy- 
tywny, odbierając mu kwotę zł. 
70:—, której pochodzenia nie 
umiał wyświetlić. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uwolnił osk. od winy 
i kary. 

Rozpr. przewodn. s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Panek, 
bronił adw. dr. Skiba. 


Zastrzelił żonę, zranił 
teściową poczem popełnił 
samobójstwo 


We wsi Wołkosz rozegrała 
się wczoraj wstrząsająca tra- 
gedja. 29-letni W. Skoczylas 
podczas sprzeczki zastrzelił swą 
żonę Marjannę, ciężko zranił 
teścia, potem odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem w skroń. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


65-letni starzec zniewolił 
9-letnią dziewczynkę 
w Krakowie 


Izrael Chajos, l. 65, bez zaję- 
cia, wprowadził się jako sublo- 
kator do wdowy Stelzel przy 
ul. Krakowskiej 45. Wdowa ma 
córką 9-letnią Łolę.  Chajos 
jeszcze pełny swych sił, w pew- 
ny wieczór lutowy podczas snu 
gospodyni zabrał śpiącą dziew- 
czynkę do swego łoża i tam 
kilkakrotnie dopuścił się ohyd- 
nego gwałtu, zabraniając jej pod 
groźbą obicia doniesienia o tem 
co zaszło matce. 

Wczoraj zasiadł na ławie 
oskarżonych w sądzie okręg. 
karnym a po przeprowadzonej 
rozprawie sąd uwolnił osk. 
Chajosa od winy i kary. 

Rozprawa odbyła się przy 
|drzwiach zamkniętych. 

Trybunałowi przew. s. o. dr. 
Stuhr, wot. s o. dr. Ostręga i 
Janicki osk. Przytulski, powódz- 
two cyw. popierał adw. dr. 
Salomon. 


Kradzieże w Krakowie 


Noskowi Michałowi lat 64, 
skradziono zapomocą dobranego 
klucza z szuflady książeczkę 
Kasy Oszczędności oraz dwa 
zegarki, 3 pierścionki złote i 1 


brzytwę. 
Kasarowiczowi Janowi zam. 
przy ul. Twardowskieho 34, 


skradziono zegarek i półtora kg. 

cukierków wart. 40 zł. 
Osiekowi Mieczysławowi, zam. 

przy ul. Straszewskiego 25 skra. 


Bestjalski napad rabunkowy | dziono z mieszkania parę spodni 


na księdza 


Do mieszkania gr. kat. kate- 
chety ks. 
go w Wolosowie pow. nadwó- 
rniańskiego wtargnęło przed- 
wczoraj w nocy 3 uzbrojonych 
osobników. 

Po  steroryzowaniu księdza 
rewolwerem napastnicy zrabo- 
wali 2.498 zł. w gotówce, zega- 
rek srebrny Omega, obrączkę 
ślubną i złoty pierścionek, po- 
czem zbiegli. 


samobójstwo właściciela domu 


Właściciel domu przy ul. Lu- 
tomierskiego 107 w Warszawie 
powiesił się na pasku. Denat 


i nakrycie stołowe. 
Wawrzeckiemu Alfredowi zam. 


Aleksandra Holinate- | orzy Ul: Zaleskiego 10 skradzio- 


no bieliznę wart. 190 zł. 

Kupperwasser Sali zam. przy 
ul. Miodowej 21 skradziono 
kosz z garderobą na szkodę 
Reginy Rosenfeld, zam. przy 
ul. Wąskiej 4 wart. 200 zł. 

Hirschkern Loli zam. przy ul. 
Starowiślnej 52 skradziono po- 
duszkę pozostawioną na ganku 
wart. 40 zł. 

Silberstein Sabinie zam. przy 
ul. Wielickiej 81 skradziono wy* 
roby cukiernicze wart. 240 zł. 

Frinkel Sali zam. w Muszynie 
skradziono torebkę z gotówką 
70 zł. 

Fischerowi Morycowi 


lat 59 


nazywa się Stefan Fiszer iliczy |rzeżnikowi zam. przy ul. Stra- 


lat 55. 


Aresztowanie akuszerki 
za niedozwolone zabiegi 
Pod 


zarzutem dokonywania 


dom podczas „Lajkonika“ skra- 
dziono portfel zawierający 100 
marek niem. 


Udaremniona ucieczka 


niedozwolonych zabiegów gine- poszukiwanego komornika 


kologicznych z polecenia sędzie- 
go śledczego aresztowano 36- 
letnią Kazimierę Domańską aku- 
szerkę z Wilanowa. * 

Ofiarą niedozwolonych zabie- 
wów akuszerki padła mieszkanka 
Wilanowa niejaka Janina Ochma- 
nowa, która zmarła w szpitalu 
św. Łazarza. Po przesłuchaniu 
wobec przyznania się oskarżonej 
do winy, prokurator Dąbrowski 
zwolnił Domańską za kaucję do 
czasu sprawy. 


Skazanie 14 komunistów 


W toczącym się przed sądem 
przysięgłych w Stanisławowie 
procesie przeciwko 18 tu ko- 
munistom oskarżonym o dzia- 
łalność antypaństwową zapadł 
dziś wyrok, skazujący  14-tu 
oskarżonych na karę więzienia 
od 6 mies. do 1 roku, 4 pozo- 
stałych oskarżonych uniewin- 
niono. 


Z 


Inkasentka rutynowana po- 
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka*. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Wczoraj na dworcu Głównym 
w Warszawie w chwili odejścia 
ze stacji pociągu Warszawa — 
Paryż, wywiadowcy aresztowali 
poszukiwanego listami gończemi 
Stefana Góreckiego b. komor- 
nika w Pińsku. 

Górecki dopuścił się na swem 
stanowisku znacznych nadużyć 
na szkodę klijentów, następnie 
zaangazował do swej kancelarji 
kilkunastu urzędników od któ- 
rych pobrał znaczne kaucje i 
| zbiegł. Ściany listami gończe- 
mi Górecki ukrywał się przez 
szereg tygodni na terenie woje- 
wództwa warszawskiego. Aresz= 
towano go w momencie gdy 
zdobywszy w jakiś sposób pasz- 
port zagraniczny na fałszywe 
nazwisko, usiłował zbiec zagra- 
nicę. 

Góreckiego z decyzji proku- 
ratora Leisermana osadzono w 
więzieniu śledczem. 


Olsza-Zwierzyniecki 

W niedzielę o godz. 10 na 
boisku K. K. S. Olsza odbędą 
się zawody w piłkę nożną o 
mistrz. kl. A. 


dajka złodzieji i lerorystów 


przed sądem w Krakowie 


Wczoraj przed Sądem Okr. 
karnym w Krakowie przed sę- 
dzią dr. Traczewskim i osk. 
publ. dr. Stawarskim zasiedli na 
ławie oskarżonych Józef Jedy- 
nak }. 32 górnik z Jaworzna, 
Stanisław Klimczak l. 20 ślusarz 
z Jaworzna, Władysław Stal- 
marski |. 25 górnik z Borów, 
Aloizy Bolek |. 24 górnik z 
Borów, Ludwik Piekarski lat 
35, robotnik z Jaworzna oraz 
Ludwik Banaś l. 21 robotnik z 
Jaworzna. 

Szajka ta na terenie Jaworz- 
nickim nie będąc uprawniona 
wydobywała węgiel kamienny 
na przestrzeni własności Gwa- 
rectwa kopalni węgla w Jaworz- 
niu, dalej zmuszali ludzitj. woż- 
niców wiozących węgiel do 
okupu, następnie dopuścili się 
czynnej napaści na post. P. 
podczas pełnienia służby. 

Nadto osk. Jedynak jest os- 
karżony o kradzież karabinu 
z bagnetem na szkodę post.P. P. 
oraz szereg innych kradzieży. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Jedynaka na 2 
lata, Klimczaka na 18 mies., Ba- 
nasia na 4 mies. resztę osk. po 
15 mies. więzienia. 

Bronili adw. dr. Abend, dr. 
Rolanowski i dr. Knoebel. 


Krwawa bójka przy ul. 
Mieszczańskiej w Krakowie 


Wczoraj wieczorem na pod- 
wórzu domu przy ul. Mieszczań- 
skiej 2 w Krakowie, między Jó- 
zefem i Marją Wadowskimi a 
Józefem i Anną Pistkami oraz 
Władysławą Pistkówną powstała 
bójka w czasie której Władys- 
ława Pistkówna lat 34, doznała 
szeregu obrażeń. 

Poszkodowaną odwieziono do 
szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny. 

Stan zdrowia poszkodowanej 
nie jest groźny. 


Zwyrodniały ojcobójca 
zawisł na szubienicy 


Łucki sąd dorażny na sesji 
wyjazdowej|w IKowlu,rozpatry wał 
sprawę Michała Kuryńczuka, 
który w celu rabunku zamordo* 
wał kupca lcka Kupermana, a 
następnie własnego ojca. 

Sąd po przeprowadzeniu roz- 
prawy skazał Michała Koryń- 
czuka na karę śmierci przez 
powieszenie. Ponieważ p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej nie sko- 
rzystał z prawa łaski wyrok zo- 
stał wykonany na dziedzińcu 
więzienia kowelskiego. Zbrod- 
niarz zawisł na szubienicy. 


Apel do właścicieli realności w 
związka zuroczystościami,,Dnia 
Eucharystycznego w Krakowie" 


W związku z uroczystościami 
„Dnia Eucharystycznego' w Kra- 


kowie odbędzie się 25 czerwca 
br. między godziną 8 a 12 uro* 
czysta procesja Eucharystyczna 
z Wawelu na Rynek Gł. wktó- 
rej będzie brało udział kilka- 
dziesiąt tysięcy zamiejscowych 
uczestników. 

Procesja przejdzie ulicami: 
Podzamcze-Straszewskiego-Pod- 
wale - Dunajewskiego - Basztową- 
A. Potockiego-Sienną do Rynku 
Gł. W związku z powyższem 
Magistrat zwraca się z prośbą 
do wł. realności, położonych 
przy wymienionych wyże ulicach 
aby w tym czasie zezwolili na 
użytkowanie w swych realno- 
ściach ustępów podwórzowych 
i parterowych za opłatą, uiszcza- 
ną przeż użytkującyeh. 
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KRONIKA KRAKOWA 


TEATR iE |. SŁOWACKIEGO 
„Uciekła mi przepióreczka” 


REPERTUAR KIM. 


Adria: „Pogromcy przestworza” 

Apollo : „Chandu” 

Atlantic: „Rozkoszne dziewczątko” 

Bagatela: „Miłość wśród śniegu“ 

Dom żełnierza: Upiór w operze 

Promioń: „Czarujący chłopiec" 

Słońce: „Ułani, Ułani" 

Sztuka „Wschód słońca, 

Świt: „Sw. Antoni z Padwy” 

Uciocha: „Gdybym miał miljon...“ 

Wanda: „Więzień z Kajenny'' 

Mnzenm : „Ludzie morza“ 

Cyrk Staniowskich. Początek przede 
stawionia o godz. 4 pop. 18.30 wiecz. 


RADJO 


Sobota, 24 czerwca 1933 r. 


Kraków. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Marj., 12.05 Płyty gramof. 
14.55 Kom. gosp., 15.35 Płyty gramof., 
16.30 Kencert popularny z 
17.00 Pogadanka z Warsz., 
Program na dz. nast., 18.15 Odczyt 
z Warsz, 19.20 Rozmaitości, kom, 
19.45 Transm. z Warsz., 20.00 Koncert 
popnlarny, 21.50 Dziennik wieczorny 
i wiadom. bież., 22.00 Muz. lekka, 23.25 
W adomości sport., 22.35 Kom. meteor. 
22.40 Muzyka taneczna, 24.00 Hejnał z 
Wieży Marj. 


Dziś dyżłur nocny aptek w Krakowio s 

Rynek A-B 48 Pod „Słońcem*, Kro- 
woderska 74 Pod „Matką Boską'', Ko- 
nopnickiej 3 w „Dębnikach*, Gertrudy 
1 Pod „Eskulapem*, Krakowska 9 Pod 
„Złotym Orłem“, Mogilska 16 Apteka“. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Pedgórzn i 
Kalwaryjska 27 pod „Hygeą". 


Zakaz kąpania się w Wiśle 


Z powodu wysokiego stanu 
wody na Wiśle, Magistrat za- 
brania kąpania się aż do odwo- 
łania. 


Rozprawa o kradzież poreł 
wartości 100 tysięcy złotych 
przed sądem w Krakowie 


Wyrokiem Sądu Okręgowego | 
w Krakowie, dnia 18. 1. 1933. 
została skazana na 1 rok wię: | 
zienia Marcela Mroczkowska lat 
36, nauczycielka, za kradzież 
pereł wart. 100.000 zł. w War- | 
szawie w Hotelu Europejskim. 

Od tego wyroku wniosła a- 
pelację i wczoraj sąd apelacyj- 
ny w Krakowie uwolnił osk. od 
winy i kary. 

Bronił adw. dr. Rothwein. 


Wypadek szolera w Krakowie 


Wczoraj Pogotowie ratunkowe 
interwenjowało na ul. Kościuszki | 
w garażu, gdzie szofer lat 31, | 
niejaki Karol Nazin doznał w | 
czasie pracy rany ciętej na gło- | 
wie. Przewieziono go na oddział | 
chirurgiczny. | 


Zsmknięcie ulic 


ulicy Juljusza Lea od ul. Misjo* | 
narskiej do ul. Gramatyka — 
zamyka się z dniem 26 czerwca 
1933 r. wspomnianą ulicę dis 
ruchu kołowego przejazdowego 
przyczem ruch pierwszy będzie 
nadal utrzymany. 


Lekarz spoliczkował 
narzeczoną 


Na Targach Wschodnich we 
Lwowie wydarzył się sensacyjny | 
wypadek. — Mianowicie jakiś | 
elegancko ubrany pan przystą” 
pił do młodej kobiety, z którą 
wszczął gwałtowną sprzeczkę | 
w pewnym zaś momencie ją spo” 
liczkował. Owym panera okazał 
się młody lekarz, który był za” 
ręczony ze spoliczkowaną prze” 
siebie panną. Lekarz ów dowie” | 
dział się, iż ukochana jego 
utrzymuje stosunek miłosny * 
pewnym oficerem. Zazdrosny le” | 
karz  spotkawszy  narzeczomń | 
spacerującą z owym oficerem | 
przystąpił do niego ipo wymis* | 
nie kilku słów strzelił doń z re” | 
wolweru, raniąc go lekko w le” | 


wą rękę. 


8.— wraz £ odnozreriem do domt 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródkn % 


